
s z cu S is f in p o ir i lisiadzśmiertelnie r a n n y

S i a ł o  g r ó d ,  28. 11. Tel. wl.
^ W pobliżu Nowego Sadu dokonano za* 
bj^h'« na głow ę kościoła w  Jugosławii, 
 ̂ kupa d-ra Kalodjeva Bdy biskup, po 

jj Prawieniu nabożeństwa, odjeżdżał z 
ed kościoła, 2-ch osobników zbliżyło

się do pojazdu. Jeden z nich w ystrzelił 
kilka razy  z rew olw eru. Biskup nie od­
niósł żadnych obrażeń, natom iast tow a­
rzyszący  mu ksiądz, S tranger, został 
śm iertelnie ranny. Zamachowcy należą do 
związku fanatyków religijnych.

^uchwała ucieczka 6 więźniów
K»o s t e ro rg z o w o n iu  stfra ig

L o n d y  n, 23. 11. Tel. wł. 
yjjA Nowego Jorku donoszą, że w  Hunts- 
u0re w stanie Alabama 6 więźniów, ste- 

Aj-owawszy straż więzienną, dostało 
magazynu .broni, skąd zabrało ka* 

m aszynowy i kilkanaście rewolwe- 
2 nabojami. Tak uzbrojeni więźnio- 

i  ̂ Przedostali się przez m ury więzienia 
Worawszy pod groźbą rew olw erów  sa­

mochód z miejscowego garażu, zbiegli ku 
granicom stanu Tennessee. Policji udało 
się dotychczas schwytać trzech zbiegów, 
którzy schronili się w  mieście Puławski 
w  stanie Tennessee. . Śladu pozostałych 
trzech więźniów dotychczas me odnale­
ziono. Schwytani więźniowie nie chcą w y­
dać kryjówki sw ych towarzyszów.

(aiłód w  J a p o n j i. . .
^ tysięcy młodych kobiet porzuciło swe wsie

b o n d y n ,  28. 11 .
łia, °kio donoszą:

Tel. wl.
*okjo donoszą: Inspektorzy rządowi Si- 

Tajowara po powrocie z północnych 
^ai5r^w Japonii, dotkniętych klęską niewro-

oświadczyli przedstawicielom prasy, to  
it^1̂  bezprzykładna klęska wynikła na sfcu-

tek długotrwałej posuchy, po której nastąpiły 
nagle mrozy. Z asiew y zo sta ły  zn iszczone. —  
Ludność północnych prow tacyj znalazła się  w  
sytuacji bez w yjścia . Kora drzewna oraz ko­
rzenie, często niejadalne, stanowią jedyne po­
żywienie całych okręgów. C oraz częstsze  są  
w ypadki śm ierci g łodow ej. Chłopi porzucają 
sw e gospodarstwa i uciekają z rejonów do­
tkniętych klęską głodu. Rodzice sprzedają 
dzieci, w zastraszający sposób szerzy się pro­
stytucja. Około 60.000 młodych kobiet porzu­
ciło swe wsie, a liczba ta wciąż rośnie. W  ca­
łej Japonii odbywają się zbiórki na rzecz do­
tkniętych katastrofą głodową obszarów. Ce­
sarz ofiarował 500 tysięcy jen ze swej pry­
watnej szkatuły. Sytuacja w prowincjach pół­
nocnych oraz zarządzenia władz, mające na 
calu złagodzenie skutków katastrofy, będą 
rozpatrywane na najbliższej sesji parlamentu.

Dziś Odbędą się w  Londynie zaślubiny księcia Jerzego angielskiego z  księżną Maryną 
grecką. W  związku z  tem, głów ne ulice Londy nu zostały wspaniale przyozdobione przez 
m ieszkańców. Ilustracja przedstawia dzw on w ese ln y  z  kw iatów  nad jezdnią Bond-Street.

Aresztowanie pienipofeito mafafltów
śp. l a k ó b o  h r a b ie g o  P o to c k ie g o
W a r s z a w a ,  28. 11.• Teł. w ł.

- Władze wymiaru sprawiedliwości otrzyma­
ły telegraficzną wiadomość z Paryża o are­
sztowaniu adw. Aleksandra Rosemberg-h‘a, b. 
generalnego plenipotenta m ajątków śp. Jakóba 
hr. P otockiego, który w  sw ej ostatniej woli 
polecił nleustaw anie w  ściganiu Rosem bergh‘a 
za popełnione nadużycia, sięgające m iliono­
w ych sum.

Wybuch granatu w szkole
P i ę c i u  u c z n i ó w  o d n i o s ł o  w a n w

L w  ó w, 28. 11. (PAT.)
Do szkoły Marji Magdaleny jeden z 

uczniów przyniósł zapalnik od ręcznego 
granatu, znalezionego na uiicy. W  czasie 
p rzerw y  zaczął on manipulować zapalni­
kiem, powodując jego wybuch. Uczeń zo­

stał poraniony odłamkami, zaś 4*ch jego 
kolegów doznało lżejszych okaleczeń. Po­
gotowie ratunkowe udzieliło wszystkim  
poszkodowanym pomocy na miejscu, sa­
mego zaś sprawcę wybuchu przewiozło 
do szpitala.

Aresztowanie Rosemberglda nastąpiło na 
polecenie generalnego prokuratora Republika 
Francuskiej.

O aresztowanie Roseimlbergićt zwróciła się 
w  imieniu rządu polskiego nasza ambasada w 
Paryżu. Jednocześnie z osadzeniem Rosenr 
gengh‘a w  więzieniu prokurator, Republiki 
Francuskiej zarządził śledztwo. ,

Książę przed sądem 
za zabójstwo żony
M a d r y t ,  28. 11. (PAT.)
Rozpoczął się tu proces kuzyna b. kró­

la hiszpańskiego, księcia Jose Burboń­
skiego, który przed 10 laty zabił swą żo­
nę. P o  zabójstw ie książę był tym czaso­
w o w ypuszczony na wolność. W  obec­
nym procesie prokurator republiki doma­
ga się dla oskarżonego 15-tu łat ciężkich 
robót.

M E K S Y K A Ń S K I P O J E D Y N E K
Z a M e i i  ra n n i n ie w in n i p rzechodn ie

pików, em erytowany pułkownik wojsk liwać się z rewolwerów. W  czasie strze-
odbędą się na berlińskim stadjonie 

m P»karskie zaw ody m iędzym iastowe L o n d y n ,  28. 11. Tel. w ł.
\ j ą rePrezentacjami Krakowa i Berlina. Iłu- j a k  donoszą z  Mexico Gity w  Aguas meksykańskich j wydawca miejscowego larriny, w  której w ydaw ca dziennika zo-

Przedstawia dr. riauwensa z Kolonji, Caliente odbył się typow y pojedynek dziennika, spotkawszy się na jednej z nar sta ł śm lerteline ranny, 3 osoby zostały, 
aczonego na sędziego tych zaw odów . meksykański. Dwuch zaciętych przeciw- ludniejszych ulic miasta, poczęli ostrze- zabite, a  8 ciężko rannych.

o d n o w ić  przedpłatę aa  g r u d z ie ń

S ie n n ik  ilustrow any dla wszystkich
O W SZYSTK/EM .

Wiadomości ześw /ata-sensacyjnepowieści.

Wydanie D

CENA POJEDYŃCZ. EGIEMPL.8 GROSZY 
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY

CZWARTEK, 29 LISTOPADA 1934 NR. 329
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Śmierć robottiiha pod Kolami pociągu
w p w R ti® !® !®  w  G o ł o n o t f u

wal.

• 27 bm. wieczorem w pobliżu kol. Dziewiąty 
w  Golonogu wydarzył się tragiczny wypadek,

iakiemu uległ 20-Ietni robotnik kop. „Flora", 
ózef Muc. Nieszczęśliwy, przechodząc przez

Czwartek D ziś: S a b m in a

2 9
Jutro: Andrzeja, Just.
W schód słońca: g. 7 m. 43 1

Listopada Zachiid* g . 15 m. 52

1934 Długość dnia: g . 8 m. 09

tory, wpadł pod pociąg towarowy, ponosząc Wypadek ten wywołał wstrząsające wraże* 
śm ierć na m iejscu. nie wśród kolegów  tragicznie zm arłego.

Sensacyjna sprawa o oszustwo
n a  sMkoda spadfko&śereóm aa śp. mcc. 'Czapti #

Jiwonifoa Stcąstza
R edakcja i adm inistracja: K atow ice , 
ulica S o b iesk ieg o  1 1 , —  tel. 349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO* 
WICACH.

CZWARTEK: r  18 „Sulkow ski".

jĄ  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI.

CHORZÓW: ptatok: g. 19,30 „ ty c ia  Jest skompliko­
w ane".

TEATR REWJOWY „RARYTAS” .
Od 28 b. ro. ipremjera rew ii: „Dadzą se ipozśr".

Przedst. o z. 19,15 1 21,15.

'A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 
CHORZOWIE.

CZWARTEK, 29. XI. g. W „Akademia Polskiego Bia­
łego Krzyża".

PIĄTEK, 30. XI. g. 20 „Ż yd*  Iest skomplikowane".

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Capttol: „365 io a  król* Pausoia". C a­

slno: „Skradziono człow ieka". Colossenm: „Klub d ien- 
tottneraów" Pałace: „Zloty moloch". Union: „Lady Loa".

CHORZÓW. Apollo: „1 c ó i dalej, szary  człow ieku?”  
ttraz „Tu nządzl hum or". Colosseumt „U rw is z  W iednia" 
i „M orderstwo w T riułdad".

S ir  .11 ANO WICE. Apollo: „Serce •wldozęgl". Karne- 
ra lnc : Pólgreeszulik" ! „Czerw ony diahel” .

RYBNIK. Apojlo: „M arkiza Yorisaka”  I „Nocny czło­
w iek". Pałac: „Pożesmamle z bronią". Klao Helios: „Ken 
iM.ayn.aird — Bezprawie Zachodu" oraz „Blaski ( clenie 
m iłości".

W kinie ..Helios" prenum eratorzy naszego pisma, Zl 
okazaniem opłacone) karty  abonamentowej, korzystała j  
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobyala w ki­
nie. każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje bilet
gratisow y.

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieski ptaki” .
6Z.VRI.EJ. Apollo: „B aby".
NOWĄ WIEŚ. Europa: ..Księżniczka Janzbandu” I

,,Niebezpieczna g ra " . •
Prenum eratorzy „Siedmiu Groszy”  otrzym ują 90 Jiroe. 

Bniżki w  dniach powszednich.
TARNOWSKIE GORY. NowoScl: W yśw ietla od Środy 

91 do piątku 23 bm. film „ ro to " .
PAWŁÓW. Kino „Apollo   cztowlek”

I  „Mitość na rozkaz“ . ■
Dla prenumeratorów „Siedmiu G roszy" i  Bisłssowlo 

p rzy  zakupnie lednego biletu, drugi wolny.
RADZIONKÓW. Apollo: „Zaledwie wczoraj”  I „Król 

cowboyów".
WODZISŁAW. Stolice: „Kobieta * . re jestru” , i  „Zw y­

cięstwo czarnego Dżeka". Dyrekcja kir.a udziela 50 pro­
centowej zniżki prenumeratorom naszego pisma, zam iesz­
kałym poza W odzisławiem.

RADJO.
iPIATEK, 30 LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 15.35 Wiadomości gosipodaroze. 19,30 P ły ty . 
19,56 Wiadomości sportowe. 23,05 Skrzynka pocztowa 
tnancuska. Pozatem  — transmisje. ,.

— UJECIE NIEBIESKIEGO PTASZKA. ~
Dn. 28 bm. przed południem zatrzymano W 
Katowicach 44-letniago Sziocflera Aleksandra, 
pochodzącego z W arszawy, a  obecnie zamie­
szkałego w  Brzezince, pod Mysłowicami (ul. 
Larys-za 218). pod zarzutem oszustwa, doko­
nanego w kilku wyipadkach na szkodę miesz­
kańców Katowic i okolicy. Szlndłer przedsta­
wia! się jako agent fabryki wyrobów metalo­
wych Alnik z Olkusza i namawiał zamożniej­
szych mieszkańców do zamówienia przybo- 
rów aluminiowych i przy tej okazji pobierał 
zaraz zaliczki, które następnie sobie bezpraw­
nie przywłaszczał, a towar-u nigdy, nie dostar­
czał,

— SKRADŁ AKWARJUM. Niejaki J. W., 
oczeń szkoły dokształcającej przy szkole po­
wszechnej im. Staszka w Siemianowicach, 
skradł podczas nauki duże akwarjum, które mu 
odebrano, (mk)

  <
25-LECIE PRACY W KOLEJNICTWIE. — 

W  tyoh dniach odbył się w Tam . Górach 
wspólny wieczorek członków Zw, Zawodo­
wych Maszynistów, celem uczczenia jubila­
tów, którzy obchodzili 254ecie pracy na P. 
K. P. W wieczorku wzięli udział członkowie 
Zarządu Głównego z W arszawy. Trzem jubi­
latom, a mianowicie: Kolloohowi Antoniemu, 
M art i nu sowi Konstantemu l Miszurkowi Mi­
chałowi wręczono dyplomy i upominki. Jubi­
laci w swych przemówieniach dziękowali ze­
branym. a prredewszystkiem Zarządowi Koła 
m  uznanie j wyróżnienie. (Pi)

— BOJOWKARZ I BEZWSTYDNIK. Kry-
stof Wilbelm, znany awanturnik z Nakla Śl., 
pow. Tarn. Góry. który swego czasu organi­
zował bojówkę „„ungdeutsche Partei", a obec­
nie członek „Deutsche Partei", dopuścił się w 
dmai 19 bm, wieczorem gwałtu na osobie E.

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w  środę ciekawą sprawę o oszustwo na szkodę 
spadkobierców po śp. mecenasie Kazimierzu 
Czapli z Katowic. Na ławie oskarżonych za­
siadł kupiec Franciszek Jaschik z Katowic, u!. 
Sobieskiego 24. Według zeznań świadków 
sprawa przedstawiała się następująco:

Na jednej z nieruchomości przy ul. Opolskiej 
w  Katowicach, której właścicielką jest niejaka 
p. K ow alew ska, miata Miejska Kasa Komunal­
na w Katowicach pierwszą hipotekę na kilka­
dziesiąt tysięcy  zł. Pozatem nieruchomość ta 
byia obciążona drugą hipoteką na 15 000 zł., 
która przeszła na spadkobierców śp . Kazimierza 
Czapli. Wobec tego, że p. Kowalewska zalegała 
z zapłaceniem odsetek z pierwszej hipoteki, 
M. K. K. O wystawiła nieruchomość na licy­
tację. Gdyby wówczas sprzedano nierucho­
mość, wtenczas spadkobiercy śp. Czapli 
otrzym aliby również swoją pretensję z tytułu 
hipoteki. P. Kowalewska jednak uzyskała od ­
roczenie licytacji, a M. K. K. O. zabezpieczyła 
swoje pretensje w ten sposób, że zajęła czynsze  
lokatorów w  tym  domu.

Ponieważ jednak pretensja spadkobierców 
śp. Czapli nie byia zabezpieczona, M. K. K. O.

sędzia Czapla rzeczywiście spowodował, że licy­
tacja tego domu nie doszła do skutku, a gdy 
wręczył adwokatowi list hipoteczny wraz z 
cesją, podpisaną przez wszystkich spadkobier­
ców, adwokat wyda! mu czek.

Wielkie byio jednak zdziwienie p. sędziego  
Czapli, gdy następnego dnia zgłosi! się w  
„Dresdner Bank", gdzie mu oświadczono, że  
czeku nie wypłacą, gdyż został on nieformalnie 
w ystaw iony. Czek miał jednak pokrycie. Oka­
zało się jednak wtenczas, że oskarżony um yślnie 
fałszyw ie w ystaw i! czek, by w  banku go  nie 
zrealizowano. Zamiast „Elftausend" napisał on 
na czeku „Eltausend” (bez „f") i zamiast „Kato- 
wice", napisał tylko „K.‘ Gdy p. Czapla za­
wiadomił o tem -Jaschika, oświadczył on, że na 
wypłacenie czeku nie zgadza się, a proponuje 
ponow ne pertraktacje, które doprowadziłyby do 
ponow nego obniżenia ceny hipoteki. O sprawie 
zawiadomiono wobec tego prokuratora. Właści­
wy cel, a mianowicie odroczenie licytacji, os­
karżony jednak wskutek tych machinaeyj os ą- 
gnął.

Na rozprawie oskarżony do w iny się nłe 
przyznaje, twierdząc, że p. sędzia Czapla nłe 
dotrzymał um ow y. Tłumaczenie się oskarżo-

—  Nie chcąc dziecka zabijać, odstawi j, 
do jego domu, a sama usiłowała popełnić » |
bójstw o przez wypicie większej ilości & ^  
octowej. Po dwu miesięcznym pobycie «' 
talu została jednak wyleczona. Dalej °s oSta' 
na twierdziła, że Knysz doprowadził ja d0... ;est 
teczności i, że on ponosi moralną winę, i* 1 ̂  
dzisiaj podupadłą kobietą i wędruje z 
nia do więzienia. Sąd przyznał oskarżonej Jj) 
najdalej idące okoliczności łagodzące J 
ją na 8 m iesięcy więzienia z zawieszenie® jj, 
konania kary n a ' 3  lata. Nadmienić wyPtfe, 
że, jakkolwiek Knysz został do rozprawy' jj, 
zwany w  charakterze poszkodowanego i ?w5f}- 
ka, to jeonak wolał on się na rozprawę ®e 
wić, by nie słyszeć moralnego oskarżeni u ,j 
dzionej przez niego dziewczyny. Rozpraw ,}) 
wzbudziła na sali rozpraw silne wrażenie.

P tg rzc k  insneKiora 
strażactwa śląskiego t

W środę o godz. 14,30 odbył się P °^ ir  
śp. Bolesława Pachelskiego, starszego ‘̂ eiS 
tora strażactwa śląskiego. Przed wyruszeń j, 
konduktu żałobnego przemówiło dwuch deli$  
tów Zw. Straży Pożarnych, poczem kofl”^     ,  „
wyruszył z domu żałoby przy ul. Woje'*'' „j 
kiej do kościoła Najśw. Marji Panny. ‘ r .̂ el 
spoczywała na wozie strażackim Ochom 
Drużyny Strażackiej — -

ponow nie w ystaw iła dom na licytację, która zo- nego nie zostało jednak potwierdzone przez
stała wyznaczona na 12 kwietnia br. Krótko 1 - — •-  --------- »—
przed licytacją zwrócił się oskarżony Jaschik 
do sędziego, p. Czapli, z zamiarem łowienia od 
niego  hipoteki, ciążącej na domu p. K owalew­
skiej. Sędzia p. Czapla zgodził sie na to i 
wkońcu po targach miał za hipotekę tę zapłacłć 
p. Jaschik 11.000 zŁ, jednak pod warunkiem, że 
do licytacji z jakiegokolwiek powodu nie doj­
dzie. Gdy p. Jaschik złożył do rąk jednego z 
adwokatów katowickich czek na 11.000 zł., p.

świadków sędziego Czaplę i marszałka Kędzio­
ra. Obecnie wyszlo pozatem na )aw że na 
kilka dni przed rozprawą zgłosił się  Jaschik do 
p. sędziego Czapli z pr-pozycją ugod wego za­
łatwienia tei śnrawv. co też nastapdo.

Sąd uwolnił oskarżonego Jaschika od w iny  
i kary, podzielając stanowisko obrony, że spra­
wa ta nadaie się do sądu cywilnego a nie do 
karnego. Od tego wyroku prokurator wniósł 
natychmiast odwołanie, (s)

Szukajcie bewobołiMO Fróndia
W  ttted rleh  bezrobotny Froncek bawił tia 

s le idzie  hallerczyków we W odzisławiu. Został zde­
maskowany, na zabawiło grzej: Kucharczyka Józefa z 
W odzisławia, legitymując sie karta abonamentową 
nr. 37268, Karwota Jana z  W odzisławia, nr. karty 
abonamentowej 37J65, obaj z. agentury pana Durczoka 
Józefa z W odzisławia i Pękale Jana z  Marklowic 
Dolnych legitymującego sic kartą abonamentową nr. 
34269 z agentury ipana Adamczyka Wilhelma z Dę- 
bieńska Starego. W szyscy trze] otrzym ali wyznaczo­
ne za zdemaskowanie wynagrodzenie,

1« grudnia bezrobotny Froncek w y ie id ta  do 
Hajduk ńa zabawę, która organizuje miejscowy Pol­
ski Zw. Prac. Przem.. Biur. i Handlowych, na sali 
parna Brzeziny przy ul. Kaliny. Można go zdem asko­
wać po wizytówce ukryte) pod klapą marynarki.

2. grudnia bezrobotny Froncek będzie w Janowie 
a -  przedstawieniu teatralnem p. t. „Dwie kamele 
'■bcą się w Janowie ożenić", które odegra Klub 
Cyklistów „R ekord", Podczas drugie) przerw y po-

roziepla Froncek dziesięć swoich w izytówek za od­
szukanie. których płaci „po I zl. zą kaidą.

W nadchodzącą niedzielę będzie na przedstawie­
niu teatralnem w Weluowcu na sali Domu Kato­
lickiego o godz. 19-tei, które urządza kółko Krajo­
znawcze im. kp. Żwirki i Wigury. Mo na go zde­
maskować dwa razy, ipo ukrytej wizytówce pod 
klapą marynarki. Za każde zdemaskowanie płaci po 
pięć zl.

V\( tym samytri dniu będzie w Rudzie na przed- 
•StawilehYu^toatralhfem, 'n a , sali hotelu „P iast”  o 1 godz. 
18-ej, ,gdzie...zaproszony, jost przez jąt-o-w*. Kat. ‘Mę­
żów. Nb sali porozlepia Froncek dziesięć swoich wi­
zytówek, za odszukanie ich płaci po. I zl. za .każdą.

Następnie udaje się Jeszcze w tym samym dniu 
do Siemianowic na przedstawienie teatralne, które 
urządza Drużyna Ratownicza P. C. K. Na sali poroz- 

I lepią swo,ich dziesięć wizytówek, za  odszukanie
•  których płaci po 1 zł.

Z sali rozpraw sadowych
w  K a t o w i c a c h

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpatrywał 
w  środę szereg ciekawych spraw. M. in. za­
siadł na ławie oskarżonych członek Zw. Powst. 
Śląskich z Siemianowic Franciszek Hankus, 
iktóry po sutej libacji w  jednej z restauracyj 
pchnął kilkakrotnie nożem  niejakiego A ugusty­
na Kandzię z Siemianowic. Przewieziony do 
szpitala Kandzła chorował przez 6 tygodni i cu­
dem  tylko uniknął śmierci. Sąd po przesłucha­
niu świadków skazał Hankusa na 6 m iesięcy  
w ięzienia z zawieszeniem wykonania kary.

Pozatem zasiadła na lawie oskarżonych słu­
żąca Helena D. z Sosnowca, która w Giszowcu 
zamierzała b. narzeczonemu Leonowi K nyszowi 
kwasem solnym w ypalić oczy. Dzięki tylko 
temu, że Knysz w ostatniej chwili zasłonił so­
bie oczy ręką, nie utracił żwroku, jednak na 
twarzy został dotkliwie poparzony.

Oskarżona na rozprawie przyznała się do 
winy, twierdząc, że czynu dopuściła się z roz­
paczy, gdyż Knysz porzuci! ją wtenczas, gdy  
porodziła dziecko, którem także się nie opieko^

P., zwabiając ]ą do jednej z bocznych ciem­
nych uilic wioski. (Pi)

—  AW ANTURY NIEMIECKIE W  LUBLI* 
NIECKIEM. Dnia 26 bm. policja- przytrzymała 
w  Lublińcu członków „Deutsche Partei" Pawia 
Bartla, Teodora Piskonia i Pawia Prandziocha 
z  Dronowic, pow. Lubliniecki, których odsta­
wiono do starostwa za wywołanie awantury i 
bójki podczas zabawy towarzystw polskich w 
Droniowicach.

—  KRADZIEŻE W  LUBLINIECKIEM. W 
dniu 23 bm. nieznany sprawca skradł z miesz­
kania kier. szkoły w  Głłnicy futro damskie, war­

tości 500 zł. i torebkę damską z zawartością 
15 zł., a na szkodę nauczyciela D esperata parę 
rękawiczek i... lekarstwa. — W nocy 22 bm. 
nieznani sprawcy skradli z ogrodu Józefa Hypy 
w Kaletach z dwuch uli 20 ramek z  miodem  
i wyrzucili 4 roje pszczół. Szkoda wynosi około 
250 zł.

—  OBŁOWILI SIĘ. Dnia 24 bm. nieznani 
sprawcy skradli z chlewa Klemensa Lubojań- 
sk iego w  Koćhcicach, w pow. Lublinieckim, 
świnię, ważącą 90 klg., którą ubili i wypatro­
szyli na miejscu, poczem z mięsem oddalili się 
w niewiadomym kierunku.

Mysłowicach. 1 $  
trdmhie’ straż honorową pełnili strażacy. 2 U  
chodniami. Za trumną postępowała naj®' 
rodzina zmarłego, przed trumną delegaci® $  
straży pożarnych ze sztandarami i oko®.m 
delegatów z wieńcami. W pogrzebie ",z f  
udział około 2.680 strażaków w mundurac „ 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. Pochód ^  
grzebowy był tak wielki, że nie w y ru * ^  
jeszcze z domu żałoby, a czoło konduktu 1 „j 
dowafo się już w kościele. Zwłoki złożon0 ^  
cmentarzu katolickim przy ul. Francuski®)- $ 
pogrzebie brały również udział bardzo 11 
tłumy publiczności

m
P . MianowsKi na wolnofr*
A re sz to w a n y  p rz e d  k ilk u  d n ia ^ 1'-  

K a to w ic a c h  cz ło n ek  S ekc ji M ł°d^,< 
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  p. 
sk i z o s ta ł w  ś ro d ę  p rz e z  sęd z ieg o  s ^  
czeg o  S ąd u  O k rę g o w e g o  w  K a t0^ , 
cach  zw o ln io n y  z a re s z tu  ś l e d c z y  
Z w o ln ien ie  .p. M ia n o w sk ie g o  nasU  
ło  w sk u te k  ch o ro b y  a  ta k ż e  
że d a ls z y . b ie g  ś le d z tw a  n ie  wyt*1'’ 
o d o so b n ien ia  p. M ian o w sk ieg o .

A re sz to w a n y  w te n c z a s  ta k ż e  P- j t  
c ie jew sk i p rz e b y w a  n a d a l w  arcSi?e 
ś led czy m  w  K a to w ic a c h . D och o  • 
n ia  w. te f  sp ra w ie  jeszcze t r w ąją-  ̂

SŁronifta Zagiębiow f^
R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja :  S ° s‘ 

w iec, 3-g o  M a ja  5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. I*
Czwartek. 29 bm. — Sosaowieę — - godz. 20 

„C ień" D. Niććodemlego.
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.

SOSNOW IEC Zagłębie: „M atżeństwo z  <Wrt”a| /  
odpowiedzlafci-oSdą" i „Dziewczjma na rozkaa •
„C zar wiedeńskiego w a ta " .

BĘDZIN. Nowości: „Pieśń kozaka". S *  .
„CsIW ". Apollo: „V iva ViUa".

CZELADŹ. C zary: „M askarada miłości" I  ‘ 
i dam a".

— R4BUNEK W  SOSNOWCU.
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu #  
26-letnl Zygmunt Biczysko, Robotnicza- U  b 
ry  pewnej nocy w budce przy ul. No . f  
w Sosnowcu, z rewolwerem w r®ku w 
na jedną z kobiet półświatka ł obraW 
Biczysko skaeany został na rok wie®. ^  « 
pozbawieniem praw na lat 2, a ze w z g ^ o 1, 
jego dotychczasową niekaralność, z*"* 
mu wykonanie kary na 3 lata. ^c>.

—  Z DNIEM 1-go GRUDNIA insU- 
Federowicz, przeniesiony zostaje na r 
nzedne stanowisko do W arszawy. N*s 
Fedorowicza dotąd nia jest znany.

-  POŻAR W  SO SNO W CU. 28 
składzie mąki Abrama Rotnera w <n°y 
Targowa 20, wybuch pożar. Spaliło
ków maki. Ogień, który powstał od »w 
ugaszono.

Śmierć iziecka leczonego ma
M m tw m m ś i iw d z lkm  n ie  u n a  g w a n ii.

znachor?
Naiwność ludzka ozęsto nie zna granic. 

Minio, że prawie codziennie ukazują się w 
prasie alarmujące wiadomości o fatalnych 
skutkach leczenia chorych p;zez różnego ro­
dzaju znachorów, to jeszcze zawsze zdarzają 
śq wypadki, że naiwni... zwracają, się do zna­
chorów, wyzyskującyoh naiwność ludzką, po 
pomoc w chorobie. Podobny wypeaek miał 
obecnie miejsce w Nowej Wsi, gdzie dzieuco 
wskutek leczenia przez znachora postradało 
życie.

Kotlarzowi kop. „Hillebranidt” Antonie­
mu Przeźdzjnie zachorowało 2-letnie dziecko, 
najprawdopodobniej na zapalenie krtani. —
Ojciec dziecka zwrócił sie do lekarza dr. So- 
śuie-rza, który przekaea! dziecko do szpitala 
Spółki Brackiej, Tam jednak dziecka nie przy­
jęto z nadmienieniem, że należy je umieścić

w szpitalu miejskim, w Katowicach. Wobec te*
go. że dla umieszczenia dziecka w szpitalu 
miejskim potrzebny był preekaz z urzędu 
gminnego, a było już po godzinach urzędo­
wych i przekazu tego nie można było otrzy­
mać, dziecko pozostało w domu.

W tenczas żona Przeżdziny ewróciła się do 
znachora, niejakiego Brody w Cbropaczowie. 
Dziecko miało również jakieś wyrzuty na 
głowie i szyi. Gdy o przebiegu choroby opo- 
wiedziała kob ecina znachorowi, Br. wycią­
gnął jakieś pudełko e szały, i zaglądając do 
niego, oraz robiąc przytem podejrzane gesty, 
orzekł, że dziecko ma „bardzo silnię zaszla- 
miony żołądek i krtań". Napisał więc na kar­
teczce nazwę jakiejś maści, którą kobiecina 
kupiła za 2.50 d .  w drogerji Gdy wróciła z tą 
maścią, znachor wlał do miski litr czystej wo­

dy } wymachiwał nad woda ręka®1’, ( 
Następnie wlał on wodę do J

cii dziecku wodę tą dawać co ^ 
po łyżeczce. Maścią polecił znzeho* 
smarować dziecku piersi, plecy °.r\4 ii !3
żołądka. Na noc wreszcie polecił dzi® jyjj.LjJ 
kład^ć szmatkę z tą maścią na krta®. (y. ^  
była koloru żółtego i miała zapach fVj 
znachorowi wyjaśniono, że dziecko^gs ^n
szcze karmione przez matkę, — ^
chor kazał goto w at herbate * ^
miała pić matka i dziecko Za wSLfati<3 „t,Ą 
zał sobie znachor suto zapłacić. J -astflL  F 
ka do rad zncchora dokładnie sie . u W , / ' .  
la. Miało to jednak ten skutek, ż® y jr  
24 godzinach zmarło. Wtenczas 
paceony ojciec pożalił się w PfjLj 
wszczęta w tej sprawie docJtow®®



Ciekawa sprawa o zaktlslwo
r W  ub. w torek  rozpatryw ał W y ­
s i a ł  K arny S. O  . w  R y b n ik u  spraw ę  
kierow nika Banku L u d o w eg o  B runo­
n a A d a m c z y k a  w  R y b n ik u , k tóry  w  
listopadzie ub. roku zastrzelił n ieja­
k iego  E m ila  K u fk ę  z B iertu ltów . W e ­
dług zeznań  osk arżon ego  jak i przy­
godnych  św iad k ów  ok aza ło  się , że  
A dam czyk działa ł w  obronie w ła sn eg o  
% cia, będąc napadniętym  przez kilku  
osob n ik ów , m ięd zy  k tórym i znajdo­
w ał się  rów n ież zabity. Sąd po za­
poznaniu  się z najdrobniejszem i szcze­
gółam i spraw y w yd a ł w yrok  uw aln ia­
jący A dam czyka o d  w in y  i k a ry . ( r )

•
Balsie tarcia w ,.VolKslinndzfó‘‘

Jak  informują, w  łonie „Volksbundu“ 
doszło do silnego konfliktu m iędzy kie­
rownikiem tej organizacji Ulitzem a kie­
rownikiem działu kulturalnego Bojdolem, 
k tóry  na posiedzeniu zarządu „Volksbun- 
du“ w ystąp ił w  obronie młodzieży, oop- 
Wiadając się za  uchw ałą zw iązków  mło­
dzieży, dom agającą się rozw iązania od­
działu m łodzieży „Volksbundu“. W  czasie 
W ymiany słów  m iędzy obydw om a dzia­
łaczam i niemieckimi okazało się, że 
»VoIksbund‘‘ w ydał na m łodzież nie 138 
tys. z ł„  ale około pół miljona zł„ zaku­
pując row ery , m otocykle, urządzając ko­
sztow ne w ycieczki, opłacając kierowni­
ków m łodzieży itd.
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Niech sie Pani sama nie krzywdzi!
Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, jaki Pani kupuje! Obecnie 

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek łat 
ze swej znakomitej jakości D f f f l  O e l h C B 10 ,
l i m ®  WBłJWtlŚSSstHI w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker" i marka ochronna „Jasna Głowa", i nie przyjmować 
żadnych naśladownictw.

D zięk i w ie lk iem u  o b ro to w i b u d y n ie  D ra O e tk e ra . o re z  Dra O e tk e ra  
p ro sz e k  d o  p ie c z e n ia  „ B a c k io "  i  jego cu k ie r  w an ilio w y  n a b y ć  m o lo s  
zaw sze  św ieże .

f$r. A. CNeflBuer
tf«»t»rwRc«a f t i o d l t t ^ w  • p o t v « v c t « c h .

Grajcarowi© pozostaną w wiezieniu
$€Ęd odwzmeil p ro p o ziscie  z ło ż e n ia  Śkamzii

Spraw a ta jem n iczego  pożaru w  
firm ie W o lf  G ra jc a r  w  S osn ow cu  za ­
czyna nabierać posm aku praw dziw ej 
sensacji. W  środę m iał się  rozstrzy­
g n ą ć  osta teczn ie  los osadzonych  w  
w ięzien iu  G rajcarów, ojca i syna. N a  
m iejsce pożaru zjechała k o m is ja  sądo^ 
w o -śled cza , która dokonała p ow tór­
nych  og lęd zin , oraz z d ję ć  fo to g ra f ic z ­

n y c h . P o  b a d a n ia c h  w ład ze  sądow e 
w y d a ły  decy z ję  z a trz y m a n ia  n a d a l 
G ra jc a ró w  w  w ięz ien iu . O d rz u c o n o  
p ro p o z y c ję  z ło żen ia  kau c ji, k tó ra  m ia ­
ła  w y n ie ść  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  zł.

N a w e t w z g lą d  n a  c h o ro b ę  W . 
G ra jc a ra , k tó ry  c ierp i n a  cu k rzy cę , 
n ie w p ły n ą ł n a  d ecy z ję  w ładz .

P o sz la k i, że  p o ż a r  n ie  b y ł p rzy -

się  spraw ę odroczyć do załatw ien ia  
tam tej spraw y przez Sąd A pelacyjny , 
k tóry  praw dopodobnie w  tej spraw ie  
w y ś le  sw e g o  d e le g a ta  d o  S zw a jca rji, 
celem  zapoznania się  z m ateriałam i 
d ow od ow em i firm szw ajcarskich, za­
m ieszanych  w  spraw ę „H yd ro-N itra“. 

Z astępcy  obu stron  jednak s ta n ę li

że w  ta k im  ra z ie  b ę d ą  m u sie li się p o ­
ro z u m ie ć  z sw em i m a n d a n tk a m i.

O s ta te c z n ie  S ąd  o d ro czy ł sp ra w ę  
d o  d n ia  19 g ru d n ia  b r. godz. 10-te j, 
celem  p rz e s łu c h a n ia  św iad k ó w  d o w o ­
d o w y ch  pp. R u d k o w sk ie g o , Ż m u d z iń ­
sk ieg o , o ra z  rzeczo zn aw có w . P o z a ­
te m  na  ro z p ra w ie  te j p rzed ło żo n e  be-.

n a  im iem  s ta n o w isk u , o św iad cza jąc , clą do  w g ląd u  a k ta  sp ra w y  „ O s w a g u “ .

Zdenerwowany strzelił do tirożniha
Krwawa bójka pod Wojkowicami Komornemi

Przedmiotem rozprawy w S. O. w Sosnow­
cu była krwawa awantura na szosie pod Woj­
kowicami Kom. pomiędzy drogow'ym Antonim 
Derdą, ą  Janem Żyłką z Zagórza.

Żyłka mimo zamknięcia remontowanej szo­
sy, chciał koniecznie przejechać przez zaporę 
i na tem tle między drogowym a nim doszło do 
krwawej awantury.

W pewnej chwili, popchnięty silnie Żyłka, 
wpadł do rowu, ulegając złamaniu ręki. Zde­
nerwowany wyciągnął rewrohver, strzelając do 
Derdy.

Bójka dla obydwuch zatem Skończyła się 
krwawo. Sąd, biorąc pod uwagę stan oskarżo­
nego Żyłki, skazał go na rok więzienia z za­
wieszeniem na 3 łata.

Właściciel biura „Porada" w Sosnowcu
zasądzony na rok więzienia za oszustwo

Zjedn. Huty Król. i Laura skarżą Ks. Pszczyńskiego
® odszkodowanie w wysokości okoio 29 tysięcy złotych

P rźed  Sądem  O k ręgow ym  C yw il­
nym  w  K atow icach  rozpoczęła  się  w  
dniu 28 bm . rozpraw a cyw ilna  k o n ­
ce rn u  W s p ó ln o ty  In te re s ó w  p rzec iw  
ks, P sz c z y ń sk ie m u  (Ja n o w i H en ry ­
kowi X V )  o  z a p ła c en ie  b lisk o  200.000 
*1. za dostarczoną sw e g o  czasu  dla  
fabryki a zo tó w  „ Ó s w a g “ w  W yrach  
k o n s tru k c ję  że la z n ą . R ozpraw a ta w  
ko}ach gosp od arczych  Śląska oczek i­
wana była z  w ielk iem  za in teresow a­
niem.

‘ Jak w iad om o, ks. P szczy ń sk i w y ­
budow ał w  1928 ró k u  d w ie o lbrzym ie  
fabryki a zo tó w , jedną w  W y ra c h , 
bod M ik ołow em , drugą zaś w  W a l-  
^ e n b u rg u  na Śląsku W rocław sk im .
K oszty  b u d ow y ty ch  fabryk w y n o si­
my o k o ło  40 m iijo n ó w  fra n k ó w  szw ajc . 
b u d o w a  z ą ś  sa m e j fa b ry k i w  W y ­
gach m ia ła  k o sz to w a ć  6 m iijo n ó w  fr . 
s*w., a  k o sz to w a ła  w  rz e c z y w is to śc i 
^  13 m iijo n ó w . K s. P szczy ń scy  ol- 
^ z y m ie  te  fabryki w yb u d ow ali za cu- 
jKe p ien iądze, za łoży li m ianow icie  
k jka f ik c y jn y c h  sp ó łe k  m . in . „A m o - 
UlUm“ i przy p om ocy  tych  spółek , do  
których nie w płacali kapitału  zakła­
dow ego, o trz y m y w a li w ie lo m iljo n o w e  
k re d y ty  n a  b u d o w ę  fa b ry k .

P o  załam aniu  się  konjunktury,
^ s z y s tk ie  fa b ry k i i f ik cy jn e  sp ó łk i 

b a n k ru to w a ły . Z aznaczyć n a leży  
f^zytem , że ks. P szczy ń scy  n ie  w y ­
stępowali sa m i b e z p o ś re d n io  p rz y  
■bieganiu się  o  k re d y ty , w  ich b ow iem  

'p ien iu  w szy stk ie  u m ow y p odpisy­
wało „A m on iu m “, do której to  spółki 
U le ż a ło  kilku p od staw ion ych  S zw aj­
carów, 2 ad w ok atów  i... handlarz  
^tucznych k w iatów . P rzy  p om ocy  

j .^ h  spółek, ks. P szczy ń scy  o d g ra d z a -  
1 się p o p ro s tu  o d  sw y ch  w ie rzy c ie li,

|b y  później z ło ży ć  na spółki odpo­
wiedzialność za zaw arte zob ow iąza­
n a .

W  ten sposób  w p ro w a d z a li o n i 
Oyych d o s taw có w , a  m . in . ró w n ie ż  

R d. H u ty  K ró l  i L a u rę , czy li W sp ó l- 
t t? In te re s ó w , w  b łąd , albow iem  
^ k  d ostaw cy  jak i banki byli przeko- 
 ̂ n ,  że fundusze i zam ów ien ia  prze­

c z o n o  b yły  dla ks. P sz c z y ń sk ie g o . 
j . N a  środow ej rozpraw ie w  Okr. Są- 
> C yw ilnym , zastępca  „ W sp ó ln oty  
^-Kresów" dom agał s ię  w  d łuższych  

^W odach o d sz k o d o w a n ia  od  p o z w a ­
ch w  w y so k o śc i 196.000 z ł. z ty tu -  
ja, C eu czciw ych  in teresów . K w ota  ta, 
o]y stw ierdził, zosta ła  zresztą  przez  

strony w  zasa d z ie  u z n a n a .
P rzew odniczący  sądu stanął na 

W n° w isk u , ż e  s ta n  p ra w n y  w  te j  
\v: je s t  id e n ty c z n y , ja k  w  sp ra -
i “ » H y d ro -N itro “ p rzec iw  „ O s w a g “ ,

'-'‘•Proponował, by obecnie toczącą

p ad k o w y m , są  b a rd z o  o b c iąża jące , 
n iem n ie j s iln ie  o b c iąża  G ra jc a ra  jeg o  
p rze sz ło ść  k u p ieck a . J e s t  fak tem , że 
G ra jc a r  k ilk a k ro tn ie  o g ła sz a ł u p a ­
d łość.

J a k  się  d o w iad u jem y , G ra jc a r  
p ró c z  d w u ch  k a m ien ic  w  S osnow cu , 
p o s ia d a  d u ży  d o m  w  K a to w icach .

D o ty c h c z a s  szczęście  G ra jca ro w i 
sp rz y ja ło  n ad zw y cza jn ie . P e w n e g o  
ra z u  u leg ł on  w y p ad k o w i sa m o c h o d o ­
w em u , za  co jed n ak  o trz y m a ł o d szk o ­
d o w a n ie  3 ty s . d o la ró w . S p ra w a  G ra j­
c a ró w  je s t  n a d a l g łó w n y m  te m a te m  
ro zm ó w .

W  środę przed S. O. w Sosnowcu odbyła 
się sensacyjna rozprawa przeciwko właścicielo­
wi biura „Porada" w Wolbromiu Franciszkowi 
Nowakowi, oskarżonemu o oszustwo.

Nowak, pisząc skargi sądo'.ve, pobiera! od 
interesantów grubsze sumy na koszta sądowe, 
a nawet obiecywał osobiście prowadzić spra­
wy.

_ W ten sposób zdoiai oszukać kilkudziesięciu 
wieśniaków, którzy zawiadomili o tem policję.

Oszust, czując, że grunt pali mu się pod no­
gami, zniknął z terenu Zagłębia.

Na skutek listów gończych odszukany zo­
stał przez policję, aż w Gdyni, gdzie przypu­
szczał, że jest bezpieczny. Nowak skazany zo­
stał na rok więzienia z zawieszeniem na 3 lata.

Wyrok w procesie przemytniczym
3 lata więzienia i 13 tysięcy złotych grzywny

S ąd  O k rę g o w y  w  K a to w ic a c h  
og ło sił w  ś ro d ę  w y ro k  w  a fe rze  p rz e ­
m y tn ic z e j Z e ik o w icza  i W o jtk a . W y ­
ro k  te n  w y w o ła ł w ie lk ą  sen sac ję . 
O sk . S a lo m o n  Z elkow icz , P a w e ł W o j­
te k  i F ra n c isz e k  N e u m a n , zo s ta li

u z n a n i w in n y m i, że  o d  m a ja  do  w rz e ś ­
n ia  b r . w  k ilk u d z ie s ięc iu  w y p a d k a c h  
p rz e m y c a li to w a r  z a g ra n ic z n y  p rz e z  
z ie lo n ą  g ra n ic ę  i z a to  z o s ta li s k a z a n i:  
Z e lk o w icz  n a  10 ty s ię c y  zł. g rzy w n y , 
W o jte k  n a  5 ty s . zł. g rz y w n y  i F ra n -

P. Franciszka Balcarek, stała Czytelniczka na­
szego pisma, obchodzi dnia 30 listopada 60-lecie 

swych urodzin.

c isaek  N e u m a n  n a  2 ty s ią c e  zł. g rz y -
Wfty, p rzy czem  za  k a żd e  5,0 zł. liczy  
się po  1 dn iu  a re s z tu  n a  w y p ad ek  n ie ­
zap łacen ia  g rzy w n y .

O sk . W o jte k  b. s tra ż n ik  g ra n ic z n y  
z o s ta ł p o z a te m  zasą d z o n y  z a  b ra n ie  
w  zw iązk u  z  p rz e m y te m  ła p ó w e k  n a  
2 la ta  w ięz ien ia , a Z e lk o w icz  z a  p rz e ­
k u p y w a n ie  u rz ę d n ik a  n a  p ó łto ra  ro k u  
w ięz ien ia  i 100 zł. g rzy w n y . O sk . Z o- 
fja  N e u m a n ó w n a  z o s ta ła  sk a z a n a  za 
p rzew o żen ie  p rz e m y c o n e g o  to w a ru  z 
N o w e g o  B y to m ia  do  K a to w ic  n a  ty ­
siąc  z ło ty c h  g rz y w n y .

O sk a rż e n i Z e lk o w icz  i W o jte k  
z o s ta li n a ty c h m ia s t po  o g ło szen iu  w y ­
ro k u  o d p ro w a d z e n i z  p o w ro te m  d o  
w ięz ien ia . W y ro k  w y w o ła ł n a  o sk a r­
żo n y ch , k tó rz y  w  czasie  ro z p ra w y  b y ­
li p ew n i sieb ie , w ie lk ie  w ra ż e n ie , a 
ż o n a  o sk . W o jtk a  w y b u c h n ę ła  g ło ś ­
n y m  p łaczem . O d w y ro k u  p rz y s łu ­
g u je  o sk a rż o n y m  jed y n ie  k a sa c ja  d o  
S ąd u  N a jw y ż sz e g o , (s )

Po 3 tygodniach wykryto morderstwo rabunkowo
s t ra s z n e  od&rąfcie w m ie s z k a n iu  ro z w ó d k i m 9iin>icaztk

Z Gliwic donoszą: W  ub. w torek przed 
południem zawiadomiono policję, że w  
m ieszkaniu przy  ul. Tarnogórskiej 17 ieżą 
zwłoki młodej kobiety, znajdujące się w 
dosyć daleko już posuniętym rozkładzie. 
Na w skazane miejsce udała się natych­
miast komisja śledcza, która stw ierdziła, 
że w  mieszkaniu znajdują się w łóżku pod 
pierzynami zwłoki zamordowanej przy po­
mocy siekiery 29-letniej rozwódki ś. p. 
Anastazji Wochnikowej.

W  toku dochodzeń ustalono, że zbrodni

dokonano prawdopodobnie podczas snu za­
mordowanej i że miała ona miejsce już 
przed trzema tygodniami. Śp. W ochniko- 
wa bowiem w ostatnim czasie prow adziła 
bardzo dokładny dzienmezek, w którym  
notowała ważniejsze wydarzenia, w pły­
w y i w ydatki w łasne. Jak stw ierdzono 
ostatni zap‘s pochodzi z dnia 6 bm., tak, że 
prawdopodobne w dniu tym wr nocy po­
pełniona została straszna zbrodnia.

Narzędzie zbrodni, okrwawiona siekie­
ra, znajdow ała się w  mieszkaniu na pod­

łodze. Podczas rewizji przeprowadzonej 
w mieszkaniu nie znaleziono żadnych war­
tościowych rzeczy ani też gotówki. Bliż­
sze dochodzenia w ykazały, że zam ordo­
w ana była  w ostatnim czasie w posiadaniu 
kilkuset marek niemieekch, których obec­
nie już nie znaleziono w  mieszkanki Za­
chodzi wobec tego podejrzenie, że śp. W., 
która w  ostatnim czasie p rzv ’mowafa u 
siebie licznych gości, padła ofiarą mor­
derstwa rabunkowego.



U p rz y to m n ij sob ie  ty lk o  je j życie! 
C ó rk a  b o g a te g o  m a g n a ta , w y p ie sz ­
czo n a  jed y n aczk a , s tra c iła  w  m łodym  
w iek u  o jca , o sk a rż o n e g o  o  n ih ilizm  
i w y p ę d z o n e g o  na S y b ir !  P o  śm ie rc i 
m a tk i o k aza ło  się, że m a ją tk u  d la  c ó r­
ki nic nie z o s ta ło  i g d y b y  n ie c e sa rz o ­
w a  E lż b ie ta , to  k to  w ie, coby  się  by ło  
s ta ło  z tą  b ied n ą  s ie ro tą .

I tu  na  d w o rze  w ied eń sk im  m o g ła  
b y ć  szczęśliw ą , a le  zły  d u ch  n ak ło n ił 
ją  —  w iesz d la c z e g o  —  do  o d d a n ia  rę ­
k i tem u  n ik czem n em u  m o rd e rc y  i te ­
ra z  d o p ie ro  p o zn a ła  p iek ło  na  ziem i. 
I  ona  m ia łab y  jeszcze  m a rz y ć  o  szczę ­
śliw ej p rz y sz ło śc i?  N ie, Jó ze fin o , to  
n ie m o ż liw e ! D la te g o  też  lep ie j, że 
P*óg z a b ra ł ją d o  S w ej C h w a ły ! U m a r­
ła  p rz y n a jm n ie j sp o k o jn ie , nie lęk a jąc  
się  o p rzy sz ło ść  d z ieck a ! A to  m a je ­
d y n ie  to b ie  do  zaw d z ięczen ia !

T e ra z  u k lęk li w szyscy  i m odlili się 
szcze rze  i d łu g o  za d u szę  zm arłe j.

O k o ło  p o łu d n ia  p rz y b y ł k o zak  M i­
chał.

Jó ze fin a  o p o w ied z ia ła  m u  całe  
z d a rz e n ie  z W a sy le m , a po czc iw y  ko ­
zak  w raz  z izw o szczy k iem  T r i to n ie g o  
w y k o p a li m u dół d a lek o  od d o m u  i po­
ch o w ali tam  n ęd z n ik a , z ró w n aw szy  
w sz y s tk o  z z iem ią , ta k , ab y  nie by ło  
ś lad u  jego  m ogiły .

P o te m  zab ra li się  w szy scy  do  u rz ą ­
d z e n ia  p o g rz e b u  F e lic ji.

M ichał w y szu k a ł k ilk a  s ta ry c h  d e ­
sek , leżący ch  w  o g ró d k u , zb ił je r a ­
zem  i w  tę  p ro s tą  t ru m n ę  z ło żo n o  c ia ­
ło  n ieszczęśliw ej F elic ji.

P rz e d  w ieczo rem  ru sz y ł ca ły  o r ­
szak  na  p a g ó re k  za  o g ró d k ie m  i ta m  
p o c h o w a n o  u m a rłą , a  rz a d k o  p ew n ie  
w y le w a n o  n ad  czv im  g ro b e m  ty le  łez  
p ra w d z iw e j p rz y ja ź n i, jak  tu  n a  p u ­
s ty n i sy b e ry jsk ie j, n ad  m o g iłą  b ied n e j 
s a m o tn e j k o b ie ty .

N a w e t k o z a k  M ichał p ła k a ł rzew - 
n em i łzam i.

Jó z e fin a  ze rw a ła  z o g ró d k a  w sz y s t­
k ie  k w ia ty , k tó ry c h  i ta k  już  n iew ie le  
ta m  b y ło  i z łoży ła  je na  g ro b ie  p rz y ja ­
c ió łk i. I już  z a m ie rz a n o  w ró c ić  do  
d o m k u , g d y  M ich a ł u jrz a ł n ag le  zb li­
ż a ją c ą  się k ib itk ę .

—- Je d z ie  k to ś !  —  zaw oła ł.
Jó z e f in a  zd u m ia ła .
•— K tó ż b y  to  m ó g ł b y ć ?  —  rzek ła , 

a le  n a  w id o k  n a d je ż d ż a ją c e g o  g o śc ia  
u m ilk ła  i p rz e ra ż o n a  s p o jrz a ła  n a  
św ieżo  u sy p a n ą  m o g iłę .

N o w o p rz y b y ły  ty m c z a se m  w y siad ł 
z  k ib itk i i w o ln o , z w id o czn em  w y si­
len iem , zb liża ł się  do  s to ją c y c h  w  g łę - 
b o k iem  m ilczen iu  na  p a g ó rk u .

B ył to  w y so k i i .p ięk n y  s ta rz e c , o 
b ia łe j jak śn ieg , d łu g ie j b ro d z ie  i tw a ­
rz y  p ra w d z iw e g o  p a tr ja rc h y .

—  P rz e p ra sz a m , —  rz e k ł c ich o  *— 
że p rz e ry w a m  u ro c z y s to ść  p o g rz e b o ­
w ą , ale szu k am  m ej có rk i... J e s te m  
h ra b ią  B ela S z a le n b u rg !

N a  to  n ik t m u  n ie  o d p o w ied z ia ł 
an i słow a.

W sz y sc y  spuścili g ło w y . N ik t nie 
m ia ł o d w ag i w y z n a n ia  o k ro p n e j p ra ­
w dy .

S ta rz e c  n ie  z w a ż a ł n a  to .
-— B yłem  w  k o p a ln i ży w e g o  s re b ra  

—  o d ezw a ł się  zn o w u  —  i m y śla łem , 
że  tiig d y  ju ż  s ta m tą d  n ie  w y jd ę . T y m ­
czasem  w c zo ra j w e z w a n o  m n ie  d o  dy ­
r e k to ra  i te n  m i p o w ied z ia ł, że cesa ­
rz o w a  E lż b ie ta  o trz y m a ła  o d  k o g o ś  
lis t z S y b iru  z d o n ie s ien iem , że tu ta j  
znajduje się m o ja  c ó rk a !  I  za  w s ta ­
w ien iem  się te j sz la c h e tn e j k o b ie ty , 
ułask aw ion o F e lic ję  i m nie . N ie  je s t 
to  praw dziw y cud  ? Z a p ro w ad źc ie  m nie 
pań stw o prędko do  n ie j, ab y m  m ógł 
jej p ow ied zieć, że je s te śm y  w o ln i! 
W o ln i!  A ch, k to  zdo ła  z w as p o jąć , co 
to znaczy  bvć  w o ln y m ?

R O Z D Z T A Ł  CXVTTI 
P O W R Ó T  D O  Ż Y W C E M  

P O G R Z E B A N Y C H
Józefina była w  rozp aczy! A le , ani 

ona, ani D jana, ani T riton i, n ie  m ogli

1 3 0 się  jeszcze  o d w a ż y ć  n a  o zn a jm ien ie  
n ie szczęś liw em u  o jcu , że ta , k tó re j 
szu k a , leży  w te j  m o g ile !

T e ra z  też  z au w aży ł h ra b ia  ich 
o k ro p n e  m ilczen ie  i n ie w y tłu m a c z o n y  
ja k iś  s tra c h  o g a rn ą ł je g o  serce.

—  G dzie m o ja  c ó rk a ?  —  szep n ą ł 
g łu ch o . —  G dzie  F e lic ja ?  P o zw ó lc ie  
m i ją zo b aczy ć. A c h ! Ile  ja w y c ie r­
p ia łe m ! W  k o p a ln i ży w eg o  s re b ra , w  
z a tru ty c h  w y z iew ach ... w y trw a łe m  
sp o k o jn ie , m a ją c  zaw sze  jak ąś  n ieo­
k re ś lo n ą  n a d z ie ję  u jrz e n ia  jeszcze ra z  
w życiu  m ej có rk i. I te ra z  sp e łn iły  
się m o je  n a jg o rę ts z e  życzen ia . P o ­
w iedźcie  F e lic ji, że o jc iec  jej jest tu ­
ta j, p rz y g o tu jc ie  ją  na tę  w iadom ość ... 
A le g d z ież  jest F e lic ja ?  C zem u  mi 
n ik t nie o d p o w ia d a ?  N ie, nie, ona  m u ­
si być  z d ro w a ! Z aprow .adźcie  m nie  do  
n ie j !

T e ra z  zb liży ł się d o  n ie g o  T r i to n i  
ł, b io rąc  g o  za  ręk ę , r z e k ł :

n a , jak  się lu d z ie , n a z y w a ją !  W ię c  
o d p o w iad a jc ie  mi na  m o je  p y ta n ia , 
m ie jc ie  tro c h ę  c ie rp liw o śc i! J a k  się 
F e lic ja  n a z y w a ła ?

T r i to n i  z a w a h a ł się.
C zy  m ia ł m u po w ied z ieć  ca łą  p ra ­

w d ę ?  B y ło b y  to  d o p e łn iło  m ia ry  n ie ­
szczęść  b ie d n e g o  s ta rc a . W iad o m o ść , 
że jeg o  je d y n a  c ó rk a  by ła  żo n ą  n a jg o r ­
szeg o  w  św iecie  z b ro d n ia rz a , m o g ła  
g o  n a  m ie jscu  zab ić .

—  F e lic ja  —  o d rzek ł, o m ija jąc  n ie ­
co p ra w d ę  —  zaślu b iła  b ra z y lijsk ie g o  
p o sła  n a  d w o rze  w ied eń sk im .

M a łż e ń s tw o  nie b y ło  n ie s te ty  szczę ­
śliw e i m ąż o p u śc ił ją. G dzie  on się 
ob ecn ie  z n a jd u je , te g o  n ie  w iem , a le  
có rk a  p a n a  u d a ła  się  do  M oskw y  i ta m  
dz iw n y m  zb ieg iem  o k o liczn o śc i zasz ły  
n ie p o ro z u m ie n ia , na  m o cy  k tó ry c h  
o sk a rż o n o  ją o n ih ilizm  i sk a z a n o  na 
S y b ir. W  k a ż d y m  raz ie , jeże li o jciec

...P o czc iw y  k o z a k  z ró w n a ł w sz y s tk o  z z iem ią ,
m og iły ...

ta k , a b y  n ie  b y ło  ś lad u  je g o

•— H ra b io  S z a le n b u rg , b ą d ź  s ilnym  
i o d w a ż n y m ! Ł a sk a , k tó ra  ci się  
u śm iech n ę ła , p rz y sz ła  za p ó ź n o ! O d z y ­
sk a łeś  z jed n e j s tro n y  w o ln o ść , z d ru ­
g ie j s tra c iłe ś  w sz y s tk o !  T u  w  ty m  
g ro b ie  sp o czy w a  tw o ja  c ó rk a , k tó re j 
szu k asz . W c z o ra j ra n o  u m a r ła  i te ­
r a z  w ła śn ie  o d p ro w a d z iliśm y  ją  n a  
m ie jsce  w ieczn eg o  sp o c z y n k u !

N ieszczęś liw y  o jc iec  rz u c ił się  z 
p rz e ra ż a ją c y m  jęk iem  n a  św ieżą  m o ­
giłę .

—  M o je  d z ieck o ! —  w o ła ł, łk a ją c  
g ło śn o . —  M o ja  c ó rk o  je d y n a !  D z ie ­
s ią tk i la t c zek a łem  na  chw ilę  u jrz e n ia  
cię, d z ie s ią tk i la t p ro s iłem  B oga, a b y  
m i p o zw o lił cię zn a leźć , a  te ra z  ty  le­
ży sz  w  g ro b ie .

T r i to n i  i Jó z e f in a  chcieli g o  p o d ­
n ieść , a le  o n  o d ep c h n ą ł ich  g w a łto ­
w nie.

—  D a jc ie  m i sp o k ó j!  —  k rz y k n ą ł 
p ra w ie  n ie lu d zk im  g ło sem . —  C zeg o  
w y  chcec ie  o d e m n ie ?  C hcecie  m n ie  
m o że  p o c ie szać?  C zy  n ie  w iecie , że 
d la  m n ie  p o c iech y  n ie m a ?  Ja  je s tem  
w  ro z p a c z y !  J a  ro zu m  tra c ę !  N ie  chcę  
w a sz e g o  w sp ó łczu c ia , n ie  p ra g n ę  w a­
sze j lito śc i, ja  chcę  m ej có rk i, m o je j 
F e l ic j i !

I  zn ó w  zaczą ł p ła k a ć  I ta r g a ć  z 
ro z p a c z y  b ia łe  w łosy . Jó z e f in a  i D ia ­
na  p ła k a ły  ta k ż e , n ie  w ied ząc , ja k  g o  
po c ieszy ć , jak  u spo k o ić .

P o ra ź  d ru g i zb liży ł się  do  n ieg o  
T r ito n i.

—  P o s łu c h a j m n ie  p a n !  —- rzek ł 
łag o d n ie . —  C ó rk a  p a n a  u m a r ła  w p ra ­
w dzie , a le  zo s ta w iła  dz iecko . J e s t  to  
w n u k  p an a , k rew  z tw e j k rw i i kości. 
Z o staw  u m a rłą  w  sp o k o ju , a m y  za ­
p ro w a d z im y  cię d o  d o m u , g d z ie  z n a j­
d u je  się dz iecko , k tó re ...

—  D zieck o  F e lic ji?  —  p rz e rw a ł 
h ra b ia , łk a jąc . —  P o k ażc ie  m i je, chcę 
je zo b aczy ć  i p o b ło g o sław ić . A le  k to  
by ł m ężem  F e lic ji?  A ch , ja  n ie  zn am  
ju ż  lu d z i n a  św iecie . K to  z k ró tk ą  
p rz e rw ą  p rz e p ę d z ił d w ad z ie śc ia  la t  w  
k o p a ln ia c h  sybery jsk ich ,, te n  z a p o m i­

by ł w in ien , to  n ie  m oże p a n  m śc ić  się 
n a  je g o  d z ieck u , n ie p ra w d a ?

—  O  n ie !  P o b ło g o s ła w ię  je, cho­
c iażb y  b y ło  dz ieck iem  z b ro d n ia rz a !  
J e s t  o n o  p rzec ież  te ż  dz ieck iem  m ej 
có rk i, a w ięc  d o b ro  zw y c ięży ! Id ź m y  
d o  m e g o  w n u k a !

D z iw n y  sp o k ó j z a p a n o w a ł te ra z  w  
w  se rc u  s ta rc a .

S ło ń ce  ch y liło  się  k u  zach o d o w i. 
G ę s ta  m g ła  u n o siła  się  n ad  s te p e m  
i p rz e jm u ją c e  z im n o  w s trz ą sa ło  cz ło n ­
k am i o b ecn y ch .

T r i to n i  u ją ł rę k ę  h ra b ie g o  I p ro ­
w ad z ił g o  w o lno  ku  dom ow i.

Z a  n im i szły  Jó z e f in a  i D ja n a , w k o ń - 
cu  M ichał i izw oszczyk .

N a  łó żk u , n a  k tó re m  u m a rła  F e li­
c ja , le ża ło  jej dz iecko . M ały  s ie ro tk a  
sp a ł m o cn o , z rą c z k a m i zac iśn ię tem i 
w  p ią s tk ę , n ie  w ied ząc  n ic  jeszcze  o 
życiu , o św iec ie !

—  Z o staw c ie  m n ie  sa m e g o  z  m o im  
w n u k ie m ! —  p ro s ił h ra b ia .

W sz y sc y  w y sz li n a ty c h m ia s t.
C o  się  d z ia ło  w  se rcu  n ieszczęśli­

w e g o  s ta rę a  w  te j g o d z in ie , k tó rą  
p rz e p ę d z ił w  p o k o ju  F e lic ji z sw o im  
w n u k ie m , te g o  n ik t n ie  w ie , b o  tak i 
ża l n ie  zn o si św iad k ó w . H ra b ia  m odlił 
s ię  za c ó rk ę  i za je j d z ieck o  i sam  
s tłu m ił sw o ją  ro zp acz , n ie  żąd& jąc 
i n ie  p rz y jm u ją c  o d  n ik o g o  s ło w a  p o ­
c iechy .

N a re sz c ie  o tw o rz y ły  się  d rzw i 
i h ra b ia  sp o k o jn y , w y p ro s to w a n y , s ta ­
n ą ł n a  p ro g u .

—  B ło g o sław iłem  d z ieck o  m eg o  
d z ieck a  —  rz e k ł —  i p o św ięc iłem  je 
na  sz e rm ie rz a  św ię te j sp ra w y , k tó re j 
o fia rą  p ad łem  ja i m o ja  có rk a . O n o  
będz ie  w alczy ło  d a le j i zw y c ięży !

Jó z e f in a  p rz y g o to w a ła  m u  h e rb a ­
ty , k tó rą  z w d z ięczn o śc ią  p rzy ją ł.

—  T e ra z  za ła tw iłe m  w s z y s tk ie  
m o je  sp ra w y  n a  ziem i —  rz e k ł w k o ń - 
cu  •— i m o g ę  w ró c ić  ta m , sk ąd  p rz y ­
b y łem

—  J a k to ?  —  zaw o ła ł T rito n i. 
P rz e c ie ż  p an  je s t w o ln y ! L a d y  CorU- 
g an  —  d o d a ł, w sk a z u ją c  na J ó z e f i^  
—  a  racze j b a ro n o w a  K ro n a u  i ja 
je ż d ż a m y  s tą d  już ju tro . U d a jem y  f *  
do  K ra s n o ja rs k a  i s ta m tą d  pod ° P !fI 
ką k o zak ó w  p o jed z iem y  dale j. JeŁ- 
p a n  z n am i! M ie jsca  na  w ó zk u  s ta r‘ 
czy  d la  n as  w szy stk ich .

—  N ie ! —  o d p o w ied z ia ł h ra b 13 
sm u tn ie . —  W y  w racac ie  do  św i3*3 
i  ludzi i życzę w am  ja k n a jle p sz e g o  P0'  
w o d zen ia . J a  n a to m ia s t n ie  tę sk n 1? 
ju ż  do  n ich . Ż yłem  ta k  d łu g o , t,J 
i u m rę  w m oich  k o p a ln iach  żyw eg0 
s re b ra . T a m , ży w cem  p o g rz e b a n i’ 
je s tem  w  d o m u !

-— C o p a n  chce  ta m  w ró c ić?  
k rz y k n ą ł T r i to n i  p rz e ra żo n y .

—  T a k !  C a r  dał m i wprawdzi® 
w o ln o ść , a le  B óg  d a ł m i z a n a d to  uczU° 
sw o ją  p o tę g ę !  W ró c ę  d o  kopaln i. 
n iew aż  zaś  k ażd y  u w o ln io n y  m a Pr3'  
w o  o d s tą p ie n ia  w o ln o śc i in n em u , p rzf  
to  i ja tak  uczyn ię . Z n am  w k o p ań '1 
je d n e g o  d o sy ć  m ło d eg o  jeszcze  w i?z'  
n ia , k tó ry  m a w ięcej p ra w a  d o  żyC,3» 
n iż  ja. Z o s ta ł oń sk a z a n y  za  to , ze 
p rz e z  p ew ien  czas u k ry w a ł m nie ^  
sw ym  zam k u  O s te rn o . D y m itr  L a n ° ' 
w icz o trz y m a  w o ln o ść ! Ja m u ją danj 
Co m i po  w o ln o śc i, jeżeli F e lic ja  ni® 
ż y je ?

T r ito n i  m ilczał, w ied z ia ł bow ie*11' 
źe nic w św iec ie  nie zm ien i p o s ta n 0'  
w ie n ia  h ra b ie g o .

I po  k ró tk im , a le  se rd e c z n em  P ° ' 
ż e g n a n iu , o d jech a ł n ieszczęśliw y  s ta ' 
rzec  do  sw eg o  g ro b u , d o  k a jd an  i m f ' 
w o li, k tó re  d o b ro w o ln ie  chc.iał znosC  
d a le j !
        ***

N a z a ju trz  ze w sch o d em  sło ń ca  ob­
je ż d ż a ł  T r i to n i  z -Józefiną i dzieckieU 1’

P o ż e g n a n ie  z D ja n ą  b y ło  w zru sza ­
jące , a le  m ło d a .k o b ie ta  o k a z a ła  r u f  
z m ie rn ie  w ie le  siły  d u c h a  i p a n o w a n j3 
nad  sobą. N ie p łak a ła , n ie ro z p a c z a ł3 
i u śm iech a ła  się  n a w e t, g d y  T r i t o '1* 
p o w ied z ia ł je j, że za  p ięć  la t p rz y je'  
dz ie  po  n ią  ta k ż e !

1 g d y  k ib itk a  ru sz y ła  i T rito iU ’ 
o ra z  Jó z e f in a  ra z  jeszcze  się  o b e j r z e ,’ 
zo b aczy li D ja n ę , k lęczącą  n a  g r o b f  
F e lic ji. S a m o tn ie  ży jąca , m o d liła  s l- 
za  sa m o tn ą  u m a r łą !

R O Z D Z IA Ł  C X IX .

N A  K O R F U
J a s n e  p ro m ie n ie  s ło ń ca  ozłacab  

z ie lo n ą , c z a ru ją c ą  w y sp ę  K o rfu , P e f  
m o rza  Jo ń sk ie g o .

N a  b ia łe j sk a le  n ad  b rz e g ie m  tfl° 
rz a  sied z ia ły  dw ie  s tro jn ie  u b ra n e  
b ie ty . S ta rsz a  o b ia łe j d e lik a tn e j, c 
d o w n ie  p ięk n e j tw a rz v , o d ło ży ła  te ,r3- 
k s iążk ę , k tó rą  d o tą d  c z y ta ła  i zw r° p 
ła  się  do  sw ej to w a rz y sz k i, m łodej, 
d n e j dz iew czy n y .

—  Z a d w a , lu b  trz y  la ta  —  TZ^ 0  
•— b ęd z ie  się  tu  w znosił czarodz ie ja  j 
p a łac , p rz y b y te k  sz tu k  p ięk n y ch . 
p rz y sz ło  m i te ra z  n a  m yśl w y s t ą p  
p o m n ik  m em u  u lu b io n e m u  poec ie  H ;
n em u . Z a s łu g u je  on  n a  to , ab y  ttt* 
w łaśn ie  u w ieczn ić  je g o  im ię ! ^  j d 
n ie zm ie rn ie  jeg o  p ie śn i!  N a p r z y j 3 
ta  o  s a m o tn e j łzie... J a k a  o n a  p i ę ^ f ,  
jak ie  p o e ty c z n e  m y śli!  T y le  łez  P 
n ie , a  n ik t ich  n ie  o t r z e ! Ą'

—  A ch , N a jja śn ie js z a  P a n i!  —  0 
p o w ied z ia ła  N elly . —  S a m a  już  ° t3 
ła ś  ty s ią c e  łe z !

C e sa rz o w a  o p a rła  g ło w ę  o skał? '
k o'—  C óż to  zn a c z y ?  P o je d y n c z a  Q, 

b ie ta , cho c iaż  jest c e sa rzo w ą , nie
że z a ra d z ić  w sze lk ie j nęd zy  i n i e ' ^  
B ó g  m ało  s tw o rz y ł w ie lk ich  i ń . cfi 
ty c h !  A le  m n ie  sp o tk a  w tych  d u ^ y  
w ie lk a  ra d o ść !  . C z y ta ła ś  list, 
o trz y m a ła m  od  Jó z e fin y  K ro n a u  ?

•—  T a k  je s t, N a jja śn ie js z a  P a 111'

.(Ciąg dalszy nastSP^
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W  o robohiików-<Ddzoziem<óiv
CHtragHag fira ra c ia s fs ie f Izi»®i D e p u f o i f a n i r c h

Paryż, 28. 11. (PAT)
łft^yskusja w Izbie deputowanych nad budże- 
na ‘•inisterstwa pracy była niezwykle ożywio­
ny' -'“bywała się ona pod znakiem t. zw. „obro- 
tych'- nika francuskiego przed inwazją ob­
ij, a Socjalista Frossard wypowiedział diugą 

0 bezrobociu i środkach jego zwalczania. 
Lbnro zaznaczy'. że nawet posiadający pracę 
^  otniey przeżywają ostry kryzys, zarobki bo- 

'stale się obniżają. Rząd zwróci! wyjątko- 
t0 UWagę na walkę z robotnikami obcymi. Jest 
P(,,Trawa wysoce słuszna i sama przez się zu- 

,'e zrozumiała. Sprawę jednak należy załat- 
tych °s r̂oznie i niezwykle celowo. W nielctó- 
ty u,gałęziach przemysłu francuskiego, jak o. p. 
„I górnictwie cudzoziemcy mogą być zastą.pie- 
\VoPzzez robotników francuskich tylko stopnio- 
nju’. orogą odpowiedniego przygotowania robot- 

francuskich do nowej pracy. Aby pozy- 
robotników francuskich do kopalń, trzeba 

ac,to zmienić warunki pracy.
(j2. deputowany prawicowy Laurent wypowie- 
pr ai się za projektami rządowemi i domagał się 
1(0 prowadzenia do dnia 1 stycznia surowej 
dj! ■ i wszystkich dotychczas wydanych cu- 

tymcom kart. Ponadto mówca domagał się 
, * ' e n i a  zakomóg dla cudzoziemców z fundu- 
( / ,  bezrobocia. Słowa te* wywołały ostry pro- 
w . Ze strony socjalistów i komunistów. Na la- 
ta  lewicy słychać okrzyki: „oto człowiek,

"igdy nie był głodny". W dalszej dyskusji 
iarał głos deputowany Doriot, burmistrz mia- 

„j ran t Denis, usunięty niedawno z partji kb- 
\vvn[stycznej z powodu różnic przekonanio- 
flie Oświadczył on, że jego zdaniem wydale- 
n, , . 2 Francji od początku kryzysu zgórą pół 
wl- robotników obcych, bynajmniej nie po- 
t J rzymał° dalszego wzrostu bezrobocia. Falct 
L Uwodzi, że polityka rozstrzygania sprawy 

r^hoda droga drakońskich zarządzeń v 
g/TO do robotników obcych, daje rezultaty z 
cU(.ntu fałszywe. Miasto Saint Denis liczy 12.000 
fetoziemców. Jeżeli rząd wydali ich z Francji, 

"bie całkowicie handel w tym miasteczku.
fl0 przemówieniu Doriota, obrady przerwano 

CzWartku.
kiBe, 28. 11. (PAT)

w /  ostatnich dniach zanotowano nowe fakty 
Ć p a n ia  robotników polskich z Francji. Z 
kr/ 1 bezrobotny górnik, Polak, ożeniony z 
k /to z k ą , ojciec 5-ciorga dzieci, po 10-ciu la- 
fW Pracy w kopalni, stracił prawo pobytu we 

Starania o usunięcie tego zarządzenia,
Władze za-

Poiakowi bezrobotnemu odmówiono przediuże- go prawa do korzystania z zapomogi, jak rów­
nia karty tożsamości, co W praktyce pozbawiło nież prawa pobytu we Francji.

KRAJY
~ ! ZE
ŚWIATA

Mtrieraa walka cSiMŝio - iapn̂ sHa
I& m m im w  cofnęli się na pierwotne pożycie

L o n d y n .  28. 11 . Tel. wl.
W edług doniesień z półurzędow ych 

źródeł chińskich, rozpocząć się miały w 
prowincji mongolskiej D żabar japońskie 
operacie militarne. Silny oddział wojsk 
japońskich natknął się na północ od Kai* 
ganu na oddziały arm j: m arszałka Czang- 
Kaj - Czeka. Po mordercze] walce, woj­
ska japońskie cofnęły się na pierwotne 
pozycje.

W edług informacyj ze źródeł japoń­

skich, w ojska japońskie podjęły na pół­
noc od Kalganu akcję, celem zlikwido­
wania band rozbójników chińskich. Ko­
mendant oddziału japońskiego natknął się 
na kolumnę regularnych wojsk chińskich i 
w mniemaniu, że ma przed sobą gros sił 
rozbójniczych, o tw orzył ogień. Po skon­
statowaniu omyłki, walki zaprzestano i 
Japończycy cofnęli się na sw e pierwotne 
pozycje.

MaftiszKa powróc i da Austrii
Budapeszt, 28. 11. Tel. wł.
Skazany na śmierć zamachowiec Matuszka, 

został odstawiony do granicy austrjackiej i wy­
dany wtadzom austrjaokim. Skazaniec odbył 
drogę z Budapesztu do granicy samochodem. 
Matuszka musi odcierpieć karę trzech lat wię­

zienia w austrjackiem więzieniu i po upływie te 
go okresu zapadnie decyzja, czy Matuszka ma 
być wydany władzom węgierskim, celem wy­
konania wyroku śmierci, czy też zostanie wy­
puszczony na wolność.

Memorandum Jugosławii w Genewie
^bocia  drogą drakońskich zarządzeń w sto- J & j j f o  P F Z € B t > l P 3 i m M € Z W $  P l a d l z i f !  j £ l g i ?

wręcz przeciwny skutek.
iły natychmiastowe wydalenie go bez pra- 

P°wrotu z Francji. Podobnie w Roublaix,

Genewa, 28. 11. Tel. wł.
Staty delegat Jugoslawji w Genewie Foticz 

złoży! w środę o godz. 17,30 wizytę sekreta­
rzowi generalnemu Ligi Narodów i wręczył mu 
memorandum Jugoslawji, zawierające dokumen­
ty dowodowe w związku z notą Jugosławji z 
dnia 22 listopada br., wskazującą na odpowie­
dzialność Węgier za zamach marsylijski.

Paryż, 28. 11. PAT.
Agencja Havasa w depeszy z Genewy poda­

je, że w razie złożenia przewodnictwa w Ra­
dzie Ligi Narodów przez min. Benesza, prze­
wodniczącym w czasie debaty nad sprawą za­
machu marsylijskiego byłby komisarz Litwi­
now.

Londyn, 28. 11. Tel. wl.
Dochodzenia w sprawie powodów samobój­

stwa, zamieszkałego w Londynie dziennikarza 
jugosłowiańskiego Petrowicza, ustaliły, że 
sprawcy zamachu marsylijskiego pozostawali 
w kontakcie z pewnymi koiami jugosłowiań- 
skiemi w Anglji. Petrowicz popełnił przed pa­
ni dniami samobójstwo, zatruwając się gazem 
świetlnym. Petrowicz w obawie przed prze­
śladowaniami wolał rozstać się z życiem. 
Przedstawiciele policji angielskiej oświadczyli, 
że byt on również wmieszany w sprawę zabój­
stwa króla serbskiego Aleksandra i jego żony 
królowej Dragi Masziny.

kole) wsciiodnio-c&ififKa 
sprzedana

L°ndyn, 28. 11. Tel. wł.
f'?kio donoszą: Ambasador sowiecki Jure-

H ie p o k o le  s tu d e n c k ie

Ta °dbyl dtuższą konferencję z ministrem 
k o ;/  zagranicznych, Hirotą. W kolach dobrze 
ipł /ro low anych  twierdzą, że ambasador przy- 
^  st>r°P°nowane przez rząd japoński gwarancje 
^■ciro ie z a p ity  należności za kolej wschod- 
pWa/ńską. w  ten sposób rokowania należy4żać

Będ:
za zakończone; koiej wschodnio-chiń- 

zie przekazana w najbliższym czasie‘<Ul> prz-CKâ ana
0tu mandżurskim.

Berlin, 28. 11. (PAT)
W wielkiej auli uniwersytetu berlińskiego 

odbyło się zebranie protestacyjne przeciwko ma­
nifestacjom studenckim w Pradze. Po zakończe­
niu tego zebrania, większa część uczestników 
zgromadziła się na placu sąsiadującym z uni­
wersytetem. Gdy policja chciała rozproszyć de­
monstrantów, skierowali się oni w stronę po­
selstwa czechosłowackiego. Wszystkie ulice, 
prowadzące do poseUtwa, obsadzone były jed­
nak przez silne oddziały policyjne. Tymczasem 
w centrum miasta zorganizowano inne demon­
stracje, które policja zdołała stłumić z dużemi 
trudnościami.

Jak donoszą z Kolonji, doszto tam również 
do manifestacyj protestacyjnych.

Budapeszt, 28. 11. (PAT)
Około 200 studentów zgromadziło się przed 

jugosłowiańskie™ biurem paszportowem, znaj- 
dującem się w bezpośredniem sąsiedztwie głów­
nego budynku uniwersytetu budapeszteńskiego. 
Studenci zaczęli śpiewać hymn narodowy. Poli­
cja rozproszyła manifestantów.

Praga, 28. 11. Tel. wł.
Senat uniwersytetu niemieckiego w Pradze 

powziął uchwalę,-zawieszającą wykłady na uni­
wersytecie niemieckim do 6-go stycznia 1935 r. - 
Wykiady na uniwersytecie czeskim nie będą 
przerwane.

— W  przyszłym tygodniu rozpoczyna pracę 
sąd państwowej nagrody literackiej, która przy­
znana ma być, jak za lat ubiegłych, w ostatnim; 
miesiącu roku. Nagroda wyniesie 10.000 zl. Inne 
angrody państwowe, jak muzyczna, plastyczna 
itp., przyznane będą w początkach roku 1935.

— Zakład Ubezpieczenia na wypadek cho­
roby w związku z likwidacją zaległości daw­
nych kas chorych przeprowadził obliczenie nie­
ściągalnych skiadek, należnych ubezpieczalni od 
pracodawców: Według tych zestawień z powo­
du likwidacji przedsiębiorstw, upadłości itp., 
ubezpieczalnla spłaciła tytułem należności nie­
ściągalnych około 11 miljonów zł.

— żona mistrza rzeźnickiego Michała Po­
śpiesznego w Rumji (pod Gdynią) powiła czwo­
raczki: trzech chłopców i jedną dziewczynkę. 
Matka i niemowlęta czują się doskonale.

— Z okazji 15-ej rocznicy wkroczenia armji 
narodowej węgierskiej do Budapesztu, regent 
Horthy nadał prezesowi Rady Ministrów i mini­
strowi obrony narodowej Gómbos‘owi stopień 
generała-porucznika.

— Japońskim ministrem finansów w miejsce 
ministra Fuji został 80-cioletni przywódca stron­
nictwa Sejukaj, Takahaszi. Był on kilkakrotnie 
ministrem skarbu i jest uważany za zdolnego 
finansistę, oraz wytrwanego męża stanu. W ko­
łach politycznych sądzą, że wejście do rządu 
min. Takahaszi wzmocniło znacznie pozycję ga­
binetu admirała Okady.

— Poseł pełnomocny ZSRR. na Węgrzech, 
Petrowski, zostaje odwołany. Na miejsce jego 
został mianowany Aleksander Bekzadian.

— Z Limy donoszą, że próby puczu antyrzą­
dowego zostały zlikwidowane w zarodku. Szyb­
kie stłumienie ruchawki wywołało wielkie zado­
wolenie w szerokich kołach społeczeństwa.

— W ostatnich czasach przemianowano w 
Prusach Wschodnich 113 miejscowości litew­
skich, nadając im nazwy niemieclde.

—■ W Weimarze stracony został członek S. 
A. Alfred Schegler, skazany na karę śmierci za 
bestjalskie zamordowanie w celu rabunkowym 
robotnika polskiego Jana Lorca.

— Ulewne deszcze wyrządziły w Atenach, 
Pireusie oraz w okolicy ogromne szkody, które 
obliczają na 100 milj. drachm. Powódź spowo­
dowała przerwę w komunikacji tramwajowej w 
Atenach i Pireusie; również komunikacja kole­
jowa i autobusowa na Pelopones uległa przer- 
wie. Podczas powodzi zginęło kilkanaście osób. 
Dotychczas znaleziono zwłoki 10 osób — ko­
biet 1 dzieci. Około 200 rodzin pozostało bez 
dachu.

ffiomiiarz szantaźyslą. . .
P  a r y  ż, 28. 11. (PAT.)
Podczas procesu, jaki kom isarz B onny 

w ytoczył przeciw ko „G ringoire“, wielką 
sensację w yw ołały  zeznania kobiety, w y­
stępującej w  roli św iadka, która oświad­
czyła, iż komisarz Bonny szantażował ją 
przez czas dłuższy, wydobywając od niej 
większe sumy pieniężne. P rokura to r za­
żądał wznowienia śledztw a w  tej spra­
wie, która już dawniej była przedm iotem  
dochodzenia i zakończyła się odrzuceniem  
skargi.

TU WYCIĄĆ!
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śc iach  p rz e m y tn ik ó w ?  C zy  p o m ięd zy  nim i je s t jak i 
z d ra jc a ?

—  B ynajm nie j, t rz y m a ją  oni ze  so b ą  jak  sm o ła  
z  s ia rk ą , k aż d y  ,z n ich  d a lb y  sobie  ra c z e j ję z y k  
u ciąć , niż zd ra d z ić  to w a rz y s z ó w . ALe ży d z i w  
S zm ek sie  nie sa  tak  d y sk re tn i, a  że  k a z a łe m  im 
p o w ied z ieć , że  rz a d  a u s tr ia c k i w y z n a c z y ł p ię ć se t 
gu ld en ó w  n a g ro d y  d la  tego . k to  pom oże s c h w y ta ć  
■przem ytników , p rz e to  z jaw ił sie dz iś  u m nie jak iś  
ż y d z iak , n azw isk iem  A braham  G uzik...

H e n ry k  ro ześm ia ł sie g łośno .
—  A b rah am  G uzik ! — p o w tó rz y ł. — Z ab aw n e  

n a z w isk o !  M uszę je sob ie  zap am ię tać !
I z a p am ię ta ł je  sob ie!
W  te jże  chw ili w y d a ł na  tego , z k tó re g o  n a z w i­

sk a  się  śm iał, w y ro k  śm ierc i.
—  No, m y ślę , że  d o sy ć  już ro zm aw ia liśm y  o 

p rz e m y tn ik a c h !  —  z a w o ła ł in sp ek to r. — J a  ż y czę  
im w sz y s tk im , a b y  ż y w c e m  do  p iek ła  poszli, m ia ­
n o w ic ie  ich p rz y w ó d c y . B o m ó w cie  mi. co  chcecie, 
a le  m ie szk ań cy  H orki i innych  o k o liczn y ch  w si nie 
są  d o sy ć  in te ligen tn i, a b y  u ło ży ć  i w y k o n a ć  tak ie  
n a n a d y , jak ie  sie tu  w  o sta tn ich  cz a sa c h  z d a rz y ły . 
C zy  ludzie ci b y lib y  d o sv ć  odw ażn i. a b v  n an aść  na 
d w ó r  p an a  L ip czy ń sk ieg o . o d w o ła w sz y  go p o p rz e d ­
nio w ra z  z ca łą  fam ilją za nom óca fa łsz y w e g o  listu  
do innej w s i?  Zresztą to w y b o rn y  figiel — s ły sz a ł 
p an , h rab io  o te m ?

— N ie ’ Ż yję  sam . odosobn iony  od św ia ta  i lu­
dz i i nie s ły sz ę  o n iczem , co  sie dzieje  w  o k o b ey ! 
O pow iedz  mi pan  h is to rję  o L ip czy ń sk im ! Co się 
ta m  s ta ło  l
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C h w ilo w o  nie m yśle li je szcze  o g rz e  w  k a r ty  I 
p o p ija jąc  poncz, ro zm aw ia li o s to su n k a c h  g ra n ic z ­
ny ch , k tó re  s ta w a ły  się codzień  n ieom al p rz y k rz e j­
szemu.

—  T o p ra w d z iw y  k rz y ż  B osk i z ty m i p rz e m y t­
n ik am i! — z a w o ła ł in sp ek to r, p u sz c z a ją c  z  u s t  
og rom ne k łę b y  dym u. — M y ślę  o tem , a b y  p o d ać  
się do dym isji. D aw n ie j ż y ł c z ło w ie k  ra z  po ra z  w  
lesie  i w sz y s tk o  się na  tem  k o ń czy ło . C zasem  
sc h w y ta n o  tam  jak ieg o ś b ied ak a , k tó ry  ch c ia ł p rz e ­
n ie ść  p rzez  g ran icę  tro c h ę  tab ak i, w z ię to  m u ją. a  
jego  sam eg o  p u szczan o  n a  w o ln o ść . C ie szy liśm y  się 
z a w sz e  z teg o  w y p ad k u , bo  paliliśm y  w te d y  d o b rą  
ta b a k ę !  Ale te ra z  lepiej iść  o d ra z u  do  p iek ła , niż 
b y ć  tu  u rzęd n ik iem  ce ln y m ! P rz e c ie ż  to  nie do  w y ­
trz y m a n ia .

—  N ie unoś się pan , p an ie  in sp e k to rz e ! — rz e k ł 
W e sse iy . — M am  nadzie ję , że  w n e t p rz e s ta n ie sz  się  
g n ie w a ć  na  sza jk ę  p rz e m y tn ik ó w . M am  n a jlep sze  
w id o k i s c h w y ta n ia  ich!

H e n ry k  o trz ą s n ą ł popió ł z c y g a ra  i z w ró c ił się  
d j  m łodego  u rzęd n ik a .

—  D o p ra w d y ?  — z a w o ła ł. —  A ch, b y ło b y  to  
p ra w d z iw e m  szczęśc iem , bo chociaż  m nie to o so ­
b iśc ie  nie obchodzi, c z y  p rz e m y tn ic y  istn ie ją , c z y  
nie. to  zaw sz e  d oznaję  n iem iłego  uczucia , g d y  s ły ­
szę , że ci p rz e s tę p c y  sa  w  n asze j okolicy .

— To n ie u lega  w ą tp liw o śc i!  1 nie chodzi w y ­
łączn ie  o p rz e m y tn ik ó w , ale i ro zb ó jn ik ó w  i z ło ­
dziei i je s tem  p rz e k o n a n y , że  u tw o rz y ła  sie b an d a  
o p ry sz k ó w , k tó ra  postępu je  w e d łu g  z g ó ry  u ło żo ­
n y ch  p lan ó w . P rz y k ro  mi to  panu  p o w ied z ieć , a le  
w ie m  n ap ew n o , że  w e  w si H orce , n a leżące j do p a-



Ucieczka zbrodniarza-szaleńca
. C fia rą  sza le ń ca  jpadii: leśkarz n a cze ln y  i  d azowca
J o h n  S m i t h ,  dozorca wielkiego za- 

kładu dla obłąkanych w  Chicago, nie byl 
rb y tn io  zdziw iony, gdy, spojrzaw szy przez 
okienko w  drzw iach celi nr. 11 do wnę­
trz a  jej, u jrzał na podłodze leżącą bez ru­
chu ciemną postać.

„Geller znowu coś nabroił" — pomy­
ślał, szybko szukając w  grubym  pęku od­
powiedniego klucza do drzw i celi.

Geller, obłąkany przestępca, tylko dla­
tego nie zginął na fotelu elektrycznym , że 
lekarze stw ierdzili jego chorobę um ysło­
w ą.

B ył on nieszczęściem  całego zakładu 
dla obłąkanych, w  którym  go umieszczo­
no. Z pośród wielu nieszczęśliw ych więź­
niów  szarego domu, położonego na pery ­
feriach olbrzym iego m iasta, Geller, k tó ry  
miał na sumieniu m ord dwuch kobiet, by ł 
niew ątpliw ie najniebezpieczniejszy. N aw et 
najsilniejsi odzorcy  zakładu schodzili mu 
z drogi. W  ostatnich czasach musiano mu 
niejednokrotnie zakładać kaftan bezpie­
czeństw a i um ieszczać go w  osobnej celi, 
dostaw ał bowiem  ataków  szału, w  któ­
rych byw ał straszny .

D ozorca przekręcił klucz w  zamku. 
D rzw i zgrzy tnęły  i o tw orzy ły  się...

S trach dozorcy zmienił się w  jednej 
chwili w  przerażenie. W  ciemnej postaci, 
k tó ra  leżała bez ruchu na podłodze, roz­
poznał naczelnego lekarza zakładu, sław ­
nego psychiatrę d-ra F r a n k a  I r w i g a .  
Na szyj lekarza zaw iązany by ł stryczek, 
a sza ra  jego tw arz  św iadczyła  o gw ał­
tow nej śmierci.

W  następnej już sekundzie zadźw ię­
cza ły  głośno dzwonki alarm ow e na kury- 
tarzach  lew ego skrzydła zakładu. Ze 
w szystk ich  kątów  i zakam arków , biegnąc, 
śpieszyli uzbrojeni dozorcy. Razem  z ni­
mi przybyli do celi dw aj lekarze, k tó rzy  
— n iestety  — mogli już tylko stw ierdzić 
śm ierć swojego szefa.

Dopiero te raz  zauw ażono, że zab ity  
ub rany  by ł w  kaftan bezpieczeństw a. 
S tryczek  na jego szyi b y ł zaciśnięty z  
taką w ściekłością, że doktór Irw ing mu­
siał zginąć w  kilku chw ilach.

D ozorcy i lekarze byli jeszcze pod 
pierw szem  w rażeniem  strasznego zdarze­
nia, gdy  dw aj służący, zatrudnieni w  za­
kładzie, uczynili nowe, niezw ykłe odk ry ­
cie. Z cel, oznaczonych tir. 8, 9 i iO znik­
nęli bez śladu pacjenci, k tó rzy  w szyscy  
byli niebezpiecznym i dla otoczenia sza­
leńcami. .Tasnem było, że uciekli oni ra ­
zem z  Gellerem, k tórego cela leżała w  
pobliżu ich pomieszczeń.

Auto policyjne zatrzym ało się ze zgrzy­
tem  hamulców przed wielką żelazną b ra ­
mą zakładu. N atychm iast w drożono go­
rączkow e śledztwo, k tóre  nie dało  Jednak, 
jak dotąd, żadnego rezultatu. P o  przeszu­
kaniu celi nr. 11 spostrzeżono, że w  jed­
nej z jej ścian znajduje się tajem ne przej­
ście do sąsiedniej celi. zam askow ane ko­
cem. Przejście, a w łaściw ie w ylotu  w  mu­

rze, było  dosyć szerokie, aby  przez nie 
m ógł się w ydostać człowiek. Również i 
do dalszych cel b y ły  podobne przejścia. 
W  jaki sposób je w ykonano i skąd po­
starano  isię o odpowiednie narzędzia, do­
tychczas nie wiadomo. W  każdym bądź 
razie szaleńcy, zamknięci w  celach 8, 9, 
10 i 11 mogli się komunikować m iędzy 
sobą i opracow ać spokojnie plan ucieczki.

Geller., ongiś herszt bandy zbójeckiej, 
człow iek o  herkulesow ej sile. by ł sw ego 
czasu akrobatą z zawodu. Później upra­
w iał zaw ód t. zw . „c z i o w  i e k a m u- 
c h y “ i publicznie popisyw ał się w spina­
niem na ściany domów. Nic też dziwnego, 
że bez trudu udało mu się po ucieczce z 
celi przedostać przez mur w ysokość; 4 
m etrów , którym  otoczony jest ca ły  za­
kład. On też zapewne dopomógł swoim to­
w arzyszom  do przebycia  muru.

Najciekawszem było  to, w  jaki sposób 
udało mu się w ydobyć z zamkniętej celi. 
Ale i ta  zagadka niedługo znalazła roz­
w iązanie. Podczas przeszukiw ań ogrodu, 
leżącego obok zakładu, natrafiono na 
straszn ie  zm asakrow ane ciało dozorcy 
Ratcliffa. N ieszczęśliw y otrzym ał straszny  
cios w  głow ę jakimś ciężkim przedmiotem.

Zadaniem Ratcliffa było podawanie uwię­
zionym w  osobnych celach szaleńcom je­
dzenia w  porze posiłku. W brew  przepi­
som podał on Gellerowi garnek z jedze­
niem nie przez otw ór w  drzwiach celi, ale 
o tw orzył drzw i i wszedł do środka celi. 
T e odwiedziny kosztow ały go życie. Gel­
ler odebrał mu w iązankę kluczów ; ocze­
kiwał odpowiedniej sposobności do otwo­
rzenia swojego więzienia i ucieczk; razem 
z trzem a wspólnikami.

W  tych klku krótkich minutach ocze­
kiwania stało się to, na co zbrodniarz 
w cale nie liczył. Naczelny lekarz, dr. I r- 
w  i n g, w brew  opinii swoich kolegów 
przypuszczał, że um ysłow a choroba Gel-. 
lera  jest uleczalna. W ypracow ał on spe­
cjalną metodę, za pomocą której pragnął 
Gellera uzdrowić. Odw iedzał on często 
pacjenta ; przypadkiem  tego dnia udał się 
do jego celi w chwili, kiedy ten zam ierzał 
uciec. Kiedy lekarz w szedł do celi, został 
schw ytany przez szaleńca i gw ałtem  w tło­
czony w  kaftan bezpieczeństw a. Później 
spełnił się jego los. Został zaduszony.

Obecnie 3.000 detektyw ów  i policjan­
tów  w  Chicago poszukuje zbiegłych sza­
leńców.

w stęga metalowa, z lewej w ylatuje 
wa... gilza. Jest to  fabryka p rzy b o ^  
kosm etycznych; w tej chwili produku 
ona tylko g id z y  d o  k a r m i n u ,  al " 
w  razie potrzeby może być p rzestać  
na w ciągu 24 godzin na fabrykację 
sek do nabojów karabinowych. Zres_z  ̂
jest to fabryka amunicji karabinowej
 ' _  :  1.1 a ____ 1 17 lołtf *czasów  w ojny, któęa przed 17 laty
pełnem tempie pracy swoich 70 ma* Z  
wyrabiała dziennie setki tysięcy łusek - 
nabojów. ' .

W  tejże samej dzielnicy Mancheste^j 
znajduje się wielka fabryka rur w° ;7a 
ciągowych i kanalizacyjnych. W y t w a r  
ona wszelkiego rodzaju i wymiaru uj 
ciągnione, walcowane itp. W  razie 'vPj 
ny ta sama fabryka może w ciągu ku* 
dni przejść na produkcję wojenną i

Od ołówka z karminem
«f<o» A u s H i

W  jednej z wielkich fabryk w  M an­
chesterze znajduje się w pełnym ruchu 
s i e d e m d z i e s i ą t m aszyn, sztancują-

cych autom atycznie... obsadki do... k a r­
m inowych pomadek do ust. Z prawej 
strony dostaje się do m aszyny długa

tw arzać lufy arm atnie długie, krótkie, . 
dział polowych, haubic, m oździerzy TJ 
Może ona także przygotow yw ać, „garnlvt 
do nabojów arm atnich.

Pod B radford znów znajduje się & 
bryka patelni i brytw ann. W  fabryce * 
cztery  piece, z k tórych czynne są ty* ^  
dwa. U tensylia kuchenne, które ida. 
wielkich ilościach do w łaściwych kons 
mentów — hotelów, restauracyj — 
brykowane są  ze specjalnego stopu aK 
talówegoi, m ającego tę właściwość, ‘ 

jest on identyczny’ co do składu ze st 
lą pancerną, ochraniającą tanki i saij1 , 
chody pancerne. W  razie wojny zarn'3^  
dwóch pieców uruchomione zosta) 
w szystkie cztery , produkcja autom aty0 . 
nie podwaja się i zam iast niewinnych P 
telni,, fabryka dostarcza p ły ty  pancen? 
do budowy czołgów wielkich i m ałyc ’ 
samochodów pancernych, tankietek itd*

Fabryki m aszyn do szycia nadają A ,  
znakom icie do przestaw ienia na produK 
cję karabinów  bez większych zmiań 
trudności.

F abryk  takich i innych znajduje się H
L ancashire dobrych kilka setek, w ielk i0 
i średnich, s ta rych  i zupełnie nowy01' 
W  tem więc środowisku fabrycznem  P' 
siada Anglja przem ysł, k tó ry  w każd 
chwili może przejść od produkcji n a r ^  
dzi użytku domowego i innych do 
tw arzania na wielką skalę w szaloflel 
tempie broni- wszelkiego rodzajp i ws®v 
stkiego, co stanowi podporę wojny 1,0 
woczesnej. Or-

f m i e t t e f n e  ł o t r y
P odczas polowania na tygrysy, u r z ą d z o Ć ( 

w  północnym  Nepalu, przez angielską eksped-, 
cję, zaszedł wypadek, który spow odow ał śm,e

t f

W  kościele Sacre-Coeur w  Paryżu zainstalow ane zostało urządzenie, poruszane elektrycz­
nością, służące do gry na... dzwonach. Ilustra cja przedstawia na lew o klawiaturę, p o ­
dobną do fortepianowej, a na prawo kilka z 30 dzw onów , um ieszczonych na w ieży. Urzą­

dzenie to  pośw ięcił niedawno kardynał Yerdier.

15-tu łudzi.

Kiedy m yśliwi, położyw szy trupem trzy 
grysy  i kilka szakali, wracali do obozu n a g a V  
cze w liczbie trzydziestu, przedzierając się PrZ „ 
gąszcze dżungli, wpadli do p r z y g o to w a ć  
przez krajow ców  dołu-pułapki na tygrysy. *L 
dziew ając się formalnie na w bite tam zaostlT ,  
ne pale. W szyscy  doznali w iększych lub 
szych obrażeń, 15-tu zaś z  nich nie udało 
utrzymać przy życiu.
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ma, m ieszka także kilku cz łon k ów  teg o  haniebnego  
stow a rzy szen ia .

—  T o b y ć  n ie m oże! —  za w o ła ł H enryk. —  
M ieszkańcy Horki są  zb yt w y g o d n i i len iw i do c ze ­
g oś podobnego. Jeżeli pan m a jakie dow od y , to  
b y łb y m  panu bardzo w d z ięczn y , ab yś mi je dał. 
B yłb ym  w  takim  razie p ierw szym , k tóryb y  tych  
ło trów  oddał w  ręce sp raw ied liw ości.

—  Co pan sądzi o w ójcie  K ainczyku? —  rzek ł 
W e sse ly , zapalając n ow eg o  papierosa.

H enryk p ozosta ł zupełnie spokojny i patrzał w  
dym  sw e g o  cygara.

—  W ójt jest g w a łto w n y m  i rabusznym  c z ło ­
w iek iem , —  od p ow ied zia ł po- chw ili nam ysłu, —  ałe 
nie uw ażam  go za Złego lub fa łsz y w e g o !

—  Ja zaś innego jestem  zdania! N ie d o w ie ­
rzam  K am czykow i, nic a nic i m usiałbym  sie bardzo  
m ylić , gd y b y  on nie b y ł członkiem  tej bandy. Z re­
sz tą  d ziś jeszcze  będę m iał sposobność przekonania 
się o tem !

H enryk  postaw i? szklankę, którą już do ust 
podniósł. R ęka zadrżała m u g w a łtow n ie , zapano­
w a ł jednak nad sobą i, uśm iechając się  naw et, rzekł 
niedbale.

—  W yb orn y  to  poucz, panie inspektorze, nie 
w iem , c z y  k ied yk olw iek  piłem  lep szy ... W ięc  dziś 
ch ce pan przekonać nas o tem ?  —- zw rócił się nag­
le  do W esse leg o . —  P rzec ież  tej n ocy  pan chyba  
nie w yjd z ie  na cza ty ?

— O w szem , o drugiej w yjd ę z domu. m iałem  
n a w et nadzieję, że  pan hrabia będzie mi to w a rzy ­
szy ć . Pan jest silny, p rzezorny i c ieszy łb y m  się  
bardzo, gd yb yś się  w ybrał z e  mną!
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—  B ardzo chętnie! Lubię coś podobnego! Idę 
z panem !

H enryk m ów ił uryw anym  głosem , a tw arz jego  
zbladła.

—  W ięc zgoda! —  za w o ła ł W e sse ly , podając 
mu rękę. —  Jest pan dziś m oim  tow arzyszem , a je­
żeli uda nam sie sch w y ta ć  tych  ptaszków , to ch ęt­
nie podzielę się s ła w ą  z panem.

—  Jaki jest nasz plan?
—  D ow ied zia łem  się, że  przem ytn icy  podjęli 

sie dziś transportu do W ęgier. T o mnie nic nie ob­
chodzi... M ógłbym  ich sch w y ta ć , m oże już na dro­
dze do granicy, ale w ted y  nie m iałby rząd nasz po­
w odu do zaskarżenia  ich. Z W ęg ier  natom iast mają 
przen ieść  rozm aite tow ary  do nas, żyd zi w  Szm ek- 
sie  dadzą im ogrom ne paki z tabaka! W ydałem  
w ię c  rozkaz, aby  im pozw olono przyjść, aż pod za ­
mek hrabiego i tam  w  n ajw yższym  i najciaśniej- 
szy m  w ą w o z ie  w eźm iem y  spokojnie jednego po  
drugim... C ała banda w padnie nam  w  ręce! Żaden  
nie ujdzie, o to się  już postaram !

H enryk siedzia ł z przym kniętem i oczym a, słu ­
chając uw ażnie każdego słow a .

—  Z am yśliłeś się, kochany hrabio! — . rzekł 
W esse ly . —  M oże nie ch cesz  iść  ze m na? T e w ą w o ­
z y  i p iekielne jam y nie są  przyjem nem  m iejscem  
pobytu. I w alk a  z przem ytnikam i b y w a  też czasem  
niebezpieczną...

—  Sądzi pan, że  ja się boję?  — za w o ła ł Hen­
ryk. —  P rzec iw n ie , im w ięk sze  n iebezp ieczeństw o, 
tętn lepiej! Ta noc będzie bardzo ciekaw a. P od zi­
wiam  rzeczy w iśc ie  ca ły  ten plan... A le pow iedz mi 
pan, skąd w ie sz  w ła śc iw ie  o w szy stk ich  czynno-

Hutnot
OFIARA O B O W IA ^J

Rabin odprowadza
z a nca na miejsc© .A  1 
cenią. Deszcz leje. i 
cebra. <$f

— Ale psi czas! 
rzeka skazaniec. m ?

— Panu jeszcze 
— odpowiada
A co ja mam mówic , gli 
dy ja jeszcze 
wracać do dioimu-

NIEMA TO. JAK f  \V< 
ZIMNA K R Jy 

Pan wrócił do 
nad ranem. . r̂ '

Pamd z i a. jak c 
ryczy do niego:

— Taka jestem ‘ 
kta. że nie maffl .s j ,#!

— I nie miej, rf* 
ko, bo wtaśnće c ..a^  
się spać — odp,ol\ ^ '

do mpani,, waląc się

tr u d nL vtkoW ^
—  No, wie pa11 

robi gospodarz ^ 2  iA  
rzeżmikowi, — p T , S. 
befsztykiem, . k 
pan wczoraj s" ^  
móżnaby chyba 
buty podzelowac-" ;t

— Tak par $  
To szkoda, że Pa‘" ( 
nie kazał z ro b ić . JU

— Chciałem, 
udało się do 
szydła,
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. Wa podstawie egzaminu sędziowskiego .. 
#n'u I bm., w myśl ostatniego komunikatu P. 
ś- B., zatwierdzono na sędziów kandydatów na­
stępujące osoby: Kuliga Jana, Ulfiga Pawła 1 
Rzymana z Katowic, Brabańskiego z Rudy, Dyr-

z Lipta, P iechotę z M ysłow ic, Pasternaka z  
Bielska, W y puszą i  Krautwursta z  Śwfętochło-

W związku z powyżsżem, śląski WSS. zw o- 
N e  na dzień 7 grudnia zebranie dyskusyjne sę­
dziów tutejszego okręgu, które odbędzie się o 
Sadz. 20 w  sali posiedzeń Domu Sportow ego  
Przy ul. Kilińskiego w Katowicach.

— WSS. — PZB. wyznaczył p. dyr. Rosadę 
1  Mysłowic jako sędziego punktowego na za­
ro d y  „Makkabi" Warszawa — „Wawel" Kra­
ków w dniu 2 grudnia w Krakowie, a p. Kocura 
Ferdynanda jako sędziego ringowego w dniu 8 
grudnia na zawody Poznań II — Kraków.

— W związku z urządzeniem przez ŚOZB. 
f r  dniu 2 grudnia o godz. 10-tej w Katowicach,
"r sali gimnastycznej przy ui. Szkolnej, „Pierw­
szego kroku bokserskiego", wszyscy sędziowie 
*amieszkali w obrębie Katowic i okolicy wy­
znaczeni zostali do komisji sędziowskiej. Zbiór­
ka sędziów o godz. 9,30 rano.

Kosok gra przeciwko 
Berlinowi

Kapitan i . „rtewy Krak. OZPN. p. Kałuża 
Zdecydował się zmienić skład reprezentacji Kra­
kowa na mecz z Berlinem, który odbędzie się 
^  Berlinie w dniu 2 grudnia. Zamiast gracza 
wisty, Kopcia, zdecydował się p. Kałuża wsta­
wić do ataku Kozoka (Cracovia), po jego uda­
nym debjucie na meczu z Polonją (po dłuższej 
Przerwie).

Bracia Banowie Srają
w Mediolanie

Dwaj znani hokeiści słynnego zespołu ber­
lińskiego BSC., bracia Ballowłe, którzy wsku­
tek odżydzenia sportu niemieckiego musieli opu­
ścić Trzecią Rzeszę, po szeregu tarapatach do­
brnęli ostatecznie do Medjolanu, gdzie grają już 
dd roku w zespole •^ § M ;JS jP Ś 9ftto '0 «Czer-; 
trone Diabły"). , s

Ostatnio medjolańczycy grali m ecz ze Slavfą 
Praską i zremisowali w stosunku 3:3. Bramki 
dla „Czerwonych Djablów" zdobyli Trovatti, R. 
Bali i Zuchini. Dla Slayji: Cisąr, Remar i Cet- 
‘kovsky. W składzie medjolańczyków grał rów­
nież kanadyjczyik Grant,

«

Sawiefy n rn ic fe  zostaią
fi® f. I. F. A.

, Prezes międzynarodowej Federacji Piłkar­
skiej, p . Rimet, Oświadczył pewnemu dzienni­
karzowi francuskiemu, że na ostatniem posie­
dzeniu „FIFA" rozważana była sprawa przystą­
pienia Sowietów do tej organizacji. Sprawa 

Tbajduje się obecnie w stadjum realizacji i So­
wiety niebawem nadeślą swe zgłoszenie.
. . Niewątpliwie po przyjęciu Sowietów doj- 
?żie do skutku mecz piłkarski Pol9ka — So­
n e ty .

©

% Ameryce pamiętają 
polskich Jeźdźców

W Nowojorskim Madison Sąuare Garden, 
Ozegrane zostały doroczne międzynarodowe 
awody hippiczne. Mimo, że jeźdźcy polscy 

J e są już od kilku lat obecnemi na tych zawo- 
j ach, wspomnienia o ich dawnym pobycie są 
^szcze bardzo żywe. Najlepiej ilustruje to 
^n iianka, która ukazała się w „New York Ti- 
j^ s"  omawiającym obecne zawody. Brzmi ona 
z«i następuje: „Od czasu kiedy jeźdźcy polscy 
elektryzowali publiczność swoją brawurą i po- 
żiwu godną jazdą, nie widziano jeszcze w Ma- 

j f0n Square Garden podobnego entuzjazmu, 
Podczas wzczorajszych zawodów."

- dziennik zaznacza, że gdyby jeźdźcy polscy 
i5zyjećhali do Nowego Jorku, to mieliby za- 

wnionc królewskie przyjęcie.

“ więc... trzeba będzie 
Czechom płacić!

^  Na poniedzialkowem wieczornem posiedze- 
t a zarządu Pol. Zw. Pitki Nożnej zapadła osta- 
s, zna uchwała zapłacenia Związkowi Czecho- 

lackiem u odszkodowania w sumie 10.600 zł. 
Bj niedoszły do skutku mecz Polska — Czecho­

w i 3 w kwietniu r. b, w Pradze.
!ą Wysokość odszkodowania określona zosta­
ły Przez specjalnego komisarza tej sprawy, p. 
W e ® ' wydelegowanego przez Międzynarodo- 

^ederację Piłkarską.
Czechosłowacki domagał się początko­

wi tysięcy zl. odszkodowania, ale po decy­
l i  P- Rimeta zgodził się na obniżenie wysoko- 
p0v ^szkodowania do sumy 10.600 zt. Wobec 
^ ./ 'ż sz e g o  sprawę odszkodowania uważać na- 

2a załatwiona-

Itto wejdzie do H i  Pafisiw mi}?
p „'Śm i& lts” g r a  m n ie d z ie lę  m 'Śrwlęt® T »  fe n

Do rozgrywki finałowej o wejście do Ligi 
PZPN. zakwalifikowały się trzy drużyny: Na­
przód, Śląsk i Śmigły. Po pierwszych trzech 
meczach finałowych sytuacja nietylko że nie 
została wyjaśniona, ale zaciemniła się zupełnie. 
Trzy mecze nie zadecydowały o przewadze jed­
nej z trzech drużyn. Wszystkie mają równe 
szanse zaawansowania do Ligi.

Pozostały do rozegrania jeszcze trzy mecze 
a mianowicie Śląsk — Śmigły (2. 12.), Śmigły 
— Śląsk (9. 12.) i Naprzód — Śląsk (16. 12.).

Odnosi się wrażenie, że do ostatniej chwili 
wałka będzie otwarta.

Zaznaczyć należy, że w  wypadku równej 
ilości punktów dwu drużyn, o wejście do Ligi 
zadecyduje trzecia rozgrywka, na gruncie neu­
tralnym. Gdyby równą ilość punktów miały 
wszystkie trzy drużyny, to o wejście decydo­
wać będzie jedynie lepszy stosunek bramek.

Po ostatnich rozgrywkach Naprzód zdobył 
3 pkt. w 3-ch grach, Śmigły 2 pkt. w 2-ch grach, 
Śląsk 1 pkt. w jednej grze.

M o l i  m e a n  koS cIiisz& o w jai 
w ięnie

Gniazdo sokole w  Dębie urządziło w ub. nie­
dzielę „Wieczór Kościuszkowski", na program 
którego złożyły się popisy gimnastyczne oraz 
zawody międzygniazdowe Zgoda — Dąb. Do 
rozgrywek wchodziły zawody na koniu, porę­
czach i drążku. Zwyciężyła drużyna Dębu w  
stosunku 762:725 pkt. W zawodach na porę­
czach obie drużyny były równe, na koniu — 
Dąb przewyższał swego^ przeciwnika, lecz był 
słabszy na drążku.

Indywidualnie najlepiej wypadły popisy Stul­
ił z gniazda dębskiego.

Berlińscy hoKclkl w KaMeacft ;$Jku
SKerlisu - K ra lcń w  i B e i r l i s n  -  f ^ a m a w a

Zapowiedziana przez nas wizyta berlińskich 
hokeistów w Katowicach staje się aktualną. 
Berlińscy hokeiści zjeżdżają na Śląsk — do Ka­
towic — na I i 2 grudnia i walczyć będą w 
sobotę o godz. 20 wiecz przeciwko reprezenta­
cji Krakowa, zaś w niedzielę przeciwko repre­
zentacji Warszawy.

Przeciwnikiem reprezentacyj polskich będzie 
znany w Polsce zespół mistrza Niemiec: Bran- 
denburger S. C., w składzie następującym: 
(bramkarz Kaufmann (obecnie jeden z  najlep­

szych hokeistów w Niemczech, obrona: Pratige 
i Kels, napad: Herker, Hopf, Hermann; drugi
napad: KaHg, Brent, Schwartz. Drugi atak zo­
stał wypożyczony z Sportclub Zoellendorf.

Do najsilniejszych punktów drużyny gości 
należy bramkarz, Prange w obronie oraz Her­
ker i Hermann w napadzie.

Spotkanie zapowiada się o tyle ciekawie, ie  
będzie to już poważniejsza próba sił dla na­
szych hokeistów, zgrupowanych w obozie kato­
wickim.

iDwwarsMMjniiBrsliiiii
Z n a n o  Aoftscr Pat Jut a re sz to w a n o  !

W związku z notatką, jaka ukazała się w po­
niedziałkowym numerze „Siedmiu Groszy" w 
sprawie bójki na boisku w Murckach, donosi 
nam kierownictwo KS. „Śląsk" z Siemianowic, 
że bójkę wywołali zwolennicy TS. w Murckach, 
którzy pobili dotkliwie 5 graczy z drużyny „ślą­
ska". Przyczyną bójki była ostra gra ze strony 
graczy miejscowego klubu, przyczem sędzia 
zmuszony był zawody przerwać.

W sprawie tej oczekujemy wyjaśnienia ze 
strony Wydziału Gier i Dysc. ŚOZPN.

2 e w warszawskim sporcie bokserskim, w  
związku z róż nem i aferami kaperowania za­
wodników z prowincja, dzieje się źle, świadczy 
chociażby nowa sensacja, jaką ma Warszawa.

Znany również i na Śląsku bokser, zawodo­
wy, który przed dwoma laty walczył w Chorzo­
wie z Gaworktm z Lipm, Jutkowiak, czyli „Pol- 

. Jut", reemigrant polski z Paryża, zostai aresz­
towany pod zarzutem kradzieży

Możnaby wypadek przemilczeć ,gdyby nie 
to, że, jak wynika ze sprawozdań z prasy war­
szawskiej, ma on ciekawe kulisy, które świad­
czą o niezdrowych stosunkach w warszawskim 
sporcie bokserskim i mogą być przestrogą dla 
wielu „zbuntowanych gwiazd prowincjonal­
nych". . , .

Spowiedź P d  Juta, uczyniona w  jednym z 
komisarjatów policji warszawskiej, przedstawia 
się następująco;

— Jak byłem w Warszawie pierwszy raz z 
menażerem Szydło — mówił Pol Jut — aby 
puścić w ruch zawodowy boks w Polsce, zapo­
znałem się z trenerem klubu Skoda, Tadeuszem 
Kwiatkowskim. Odjeżdżając do Francji, do ro­
dziców, Kwiatkowski namawiał mnie gorąco, 
żebym wrócił do Polski, że dostanę tutaj dobrą 
posadę, że będę mógł dorabiać sobie treninga­
mi i boksem i takie podobne.

Pytam się jego: A leto ty taki jesteś, ie  po­
sady w Skodzie możesz rozdawać?

— Jestem mechanikiem, który próbuje sa­
moloty po wybudowaniu. Ale niedawno miałem 
nieszczęście, mój aeroplan spadł i złamałem so­
bie nogę. Od tego czasu nie mogę już latać, 
ale mam inne dobre stanowisko.

Toś ty rzeczywiście ważny, myślę sobie... 
Więc postanowiłem wrócić do Połski po wa­
kacjach, które miałem spędzić u rodziców W 
Quievrechain — może pan słyszał — koło Va- 
lenciennes, a potem wrócić. Bo . po pierwsze- 
— będę miał w kraju lepiej, s po drugie — 
chłopaki Skody bardzo mnie lubiły i myślałem, 
że trzeba bokserów dla Polski wyćwiczyć, żeby 
dobrych miała.

Siedziałem u rodziców, a on do mnie ciągłe 
listy wali.

Przyjechałem do Warszawy. Pytam — po­
sada?

— Czekaj bracie. Już ja d  się postaram! 
Masz przecież pieniądze?

Rzeczywiście przywiozłem _ ze  sobą 500 zło­
tych, które wyboksowalem i narazie nie po ­
trzebowałem się troszczyć, co do gęby włożyć. 
Zaraz zresztą Kwiatkowski pożyczył odemnie 
setkę, bo mu trzeba było na gazowanie...

— Możesz u mnie mieszkać — mówi Kwiat­
kowski — dostaniesz jeść i spać, nic. cię nie bę­
dzie kosztować, a możesz sobie jeszcze króliki 
hodować.

Spaliśmy w jednym łóżku, bo drugiego nie 
było. Ałe po tygodniu już mu byłem z„ szeroki 
w plecach i zadużo miejsca zajmowałem, więc 
wyganiał mnie na balkon.

— Coś ty! — mówię. Ja jestem człowiek 
i ze szczurami spać nie będę. Przywykłem we 
Francji do przyzwoitych porządków! Tam łu­
dzi na balkonach na noc nie kładą.

Wtedy dał mi trochę słomy i spałem na 
podłodze. Było twardo i niewygodnie. Rano 
się wstawało, to cale ciało było obolałe i nija­
kiego odpoczynku w ten sposób nie miałem.

Kiedyś powiedział mi taki jeden, że Kwiat­
kowskiego chcą już ze Skody wyrzucić i chcą, 
żebym ja został trenerem drużyny. Powiedzia­
łem wówczas.:

— Prawdę mówiąc, to on nic nie 'potrafi i 
nauki to nawet naodwrót daje!

Musiał on to usłyszeć, bo od tego czasu na 
mnie się zeźłił i już spokoju nie dawał. Męczył 
i męczył. Jak wróciłem z Lodzi po treningu ze 
Stibbem, to już zupełnie nie mogłem z nim 
do ładu dojść.

— A co pan w Skodzie robił?
—  Sparringi prowadziłem. Za worka by'rem. 

Co drugi dzień przychodzili wszyscy zawodnicy 
od wagi milszej do ciężkiej i każdy' bił we 
mnie po trzy rundy.

Po powrocie z Łodzi już zupełnie nie mia­
łem pieniędzy. Byłem fizycznie wyczerpany, 
bo otrzymywałem rano i wieczorem kromkę 
chleba i tyle na niej szmalcu, że dziurki zasrna- 
rować (i to jeszcze pani Kwiatkowska patrzyła 
mi na ręce...), a na obiad garnek barszczu bez 
oczek i cztery kartofelki. Barszcz był taki, że 
świnie go nie chciały jeść. A tu przecież trzeba 
mieć siły, trzeba pilnować kondycji...

Mieszkałem u Kwiatkowskiego we Wiochach 
na podłodze i nie miałem już na tramwaj, żeby 
pojechać na trening. Prosiłem go o pieniądze...

— To pan przez caty czas nie otrzymywał 
żadnego wynagrodzenia?

— Nijakiego. Dał mi raz na tramwaj 50 
groszy i więcej nie. Dwa razy poszedłem z 
Włoch na Ciepłą w Warszawie piechotą, ale 
zobaczyłem, że to nic z tego, bo zupełnie prze­
męczony przychodzę i niezdatny do treningu, 
więc w dalszym ciągu prosiłem Kwiatkow­
skiego o 50 groszy dziennie na tramwaj. Upierał 
się i nie dawał.

Wtedy ja odmówiłem chodzenia piechotą na 
sparringi... Postanowiłem trenować tylko dla 
siebie, bo miałem walkę w grudniu z Ambro- 
żem o mistrzostwo Słowiańszczyzny.

W piątek wziąłem rower (Kwiatkowski po­
zwalał mi na nim jeździć) i pojechałem na Cie­
płą, żeby na sali ośrodka przerobić osiem run- 
dów do worka i z powietrzem. Potrenowałem 
i chcę wracać, a woźny mówi:

— Co pan będziesz po deszczu na rowerze 
jeździł, _ Zostaw pan tu rower, ja ci pożyczę na 
tramwaj i jedź pan do domu, panie Jutkowiak.

Dał mi 50 groszy i wróciłem do domu, a tu 
jak raz spotyka nie niespodzianka: listowy
przynosi od wujka z Poznania, którego pro­
siłem o pomoc, 60 ziotyeh!

Myślę sobie — wybawienie przyszło! Po­
jadę teraz do Francji i odpocznę po tym Kwiat­
kowskim!

Ja się wstydzę mówić, ale czy wie pan, jak 
on mnie męczył? Kazał mi gnój porządkować, 
doły dla parkanu kopać (takie po metr dziesięć 
głębokości), a raz podczas swoich imienin ka­
zał mi odejść od stołu i talerze w kuchni zmy­
wać—

Zbuntowałem się, wyszłem na podwórek i 
płakałem, aż mnie któraś z jego kuzynek pocie­
szyła.

Więc myślę sobie — teraz nareszcie mogę 
wrócić do rodziców, odpocząć i wziąć się na­
prawdę do boksu. Zapakowałem walizki, ale 
myślę sobie:

— Jak ty mi nie chcesz oddać moich stu 
złotych, to za,biorę twoje broki, zaniosę do Sko­
dy i naśmieję się przy wszystkich bokserach. 
Albo mi oddasz pieniądze, albo wezmę twoje 
ubrania!

■ Zapakowałem trzy ubrania, a tu pani Kwiat­
kowska krzyczy w nieboglosy:

— Policja! Ratunku! Bokser okradł mego 
synka...

TYLKO 3 DNI! 1, 2 I 3 grudnia 1934
w Katowicach na sali Powstańców, Plac 
Wolności w godz. od 8—20 dziennie otwarta 
jest PIERWSZA OKRĘGOWA W YSTAW A  
Śl. Hodowców Drobn. Inwentarza i psów 
poi. i rasowych. Ponad 700 eksponatów 
z 13 różnych działów. Wystawa ju t dziś 
budzi sensację u władz, w urzędach, insty­
tucjach i społeczeństwie. Zwiedzajcie 
w szy scy  w ystaw ę. Wstęp tylko 49 gr., 
zbiorowe wycieczki 50 proc. zniżki.

fpow t n> (B ie ls k u
—- 10 najlepszych kolarzy Związku Strze- 

lęckicgo powiatu Blels,kiego. Sekcja kolarska 
ZS. powt Bielskiego istniejąca od kilku mie­
sięcy, ma w  swem gronie kilkunastu młodych 
i rokujących dobre nadzieje na przyszłość za­
wodników. Jeden z nich, a mianowicie: Sznap­
ka Leon, zakwalifkowal się swym wynikiem 
na wyścigu kolarskim „Szukamy Ołimuiłczy- 
ków" do grupy pnzedol mnijskiej. Poniżej po­
dajemy 10 najlepszych kolarzy ZS pow. Biel­
skiego: 1 ) Sznapka Leon, 2) Fiłtnek Józek 3) 
Jakubiec Jerzy, 4) Gazda Antoni 5) Kierc Sta­
nisław, 6) Suchy Franciszek. 7) Binek Paweł, 
8) Stawowczyk Franciszek, 9) Tomica Józef, 
10) Krcmczyk Franciszek,

- -  Narciarze z Bystrej Śl. obraduj^. W mb. 
niedzielę odbyto się w lokalu Tow. P rzyja­
ciół Bystrej roczne walne zebranie sekcji nar. 
ciarskiej przy Zw, Strzeleckim w Bystrej SI. 
Sprawozdanie poszczególnych ref. uwypukliło 
prace i dorobek sekcji w ub. sezonie, z czego 
na wyróżnienie zasługuje udział w W dzie 
tiaro. Szlakiem II Brygady, w którym zawod­
nicy tejże sekcji zajęli zaszczytne nrejsca. — 
Dochód wynosił zł. 442, rozchód zł. 438.95. Po 
udzieleniu absolutorium staremu zarządowi, 
komisja-niatka przedłożyła skład nowego za­
rządu. Walne zebranie wybrało nastenujacyob 
pp.: Wieniawski, Fałat, Szczerba. Niżogomd- 
cow, Szymankówna H., Żemełkówna. Widu- 
ohowiśki i Sembel. komisie rewizyjną w oso­
bach pp.: Bojdys. Sękowski i Szymanek. Z 
ważniejszych punktów należ? podkreślić przy­
stąpienie do budowy własnej treningowej 
skoczni narc., na budowę której członek sek­
cji. p . Halama oddaje bezinteresownie teren, 
oraz pokryje cześć kosztów owiązanych z bu­
dową skoczni. Ofiarodawcy należy s'ę nelnę 
uznanie za tak wybitną pomoc. Pieczołowitą 
opieką otoczy sekcja młodzież. Zorganizowa­
ną diruż. JmjiJ. będzie mogła bez opłaty skła­
dek korzystać z urządzanych wycieczek, brać 
•udział w treningach i zawodach, specjalnie 
zorganizowanych dla młodzieży. A zatem 
młodzi narciarze w  Bystrej Śl zgłaszajcie 
swoję przystąpienie do sekcji narciarskiej. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Sembol. Bystra ŚL.

— Gdy sportowe. Koszykówka: K. S. M. 
—- Walcownia Dziedzice 18:4 (16:0). Siatvów- 
ka: K. S. M. — Walocwnia Dziedzice 2:1 (1:15 
15:3 15:7).

Uszedłem kilkadziesiąt kroków, podszedł po­
licjant, bez oporu dąłem się zaprowadzić na po­
sterunek.

A Kwiatkowski złoży! zameldowanie, te  
skradłem mu trzy garnitury, rower, który stoi 
przecie na Cieplej i zegarek złoty, którego nie­
tylko nigdy nie widziałem na oczy, ale którego 
on nie miaf.

Od tego czasu chodzę. po policji, jestem za 
złodzieja, a Kwiatkowski przychodzi i wyzywa 
moich rodziców— Niechby bliżej podszedł! ale 
się boi, iuchŁ
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W 15-tą rocznicę powstania po lsk ie j
organizacji nauczycieli na Śląsku

W  dniu 29 bm . upływ a 15 la t od  chw ili 
założenia pierw szego „Związku Nauczy" 
cieli Górnoślązaków - Polaków”, k tó ry  
b ył zaczątkiem  organizacji szkolnictw a 
polskiego na G órnym  Śląsku.

P o  rewolucji w  Niemczech, na podsta­
w ie zarządzenia w ładz, w prow adzono w  
szkołach na Śląsku naukę języka polskie­
go orąz naukę religji w  języku _ polskim. 
Do. nauczania zgłosiła się dosyć wielka 
liczba nauczycieli, co św iadczyło, że są 
oni pochodzenia polskiego. M iędzy nimi 
znajdow ała się garstka, zajm ująca się nau­
czaniem  tych przedm iotów  z ca łym  zapa­
łem. W iększa jednak część robiła to tylko 
dla pieniędzy. Ja£  ta  nauka w yglądała, 
św iadczy  fakt, że na je dnem zebraniu nau­
czycieli pewien ..pedagog” w ypow iedział 
takie zdanie: „Należy tak uczyć jeżyka
polskiego i religji, żeby ten jeżyk iaknaj- 
wlęcej dzieciom obrzydł i same % lekcji 
uciekną: tak sie pozbędziemy klas i dzieci 
polskich1*. Takie zdanie w y w arło  natural­
nie wielkie oburzenie u nauczycieli Pola­
ków . To też  nic dziwnego, że nie _ chcąc 
się więcej op:erać na .związkach niemiec­
kich, przystąpili sami do stw orzenia w łas­
nego związku.

Na dzień 29-go listopada 1919 r. rektor 
Kaiser z Zabrza i nauczyciel Gniża z Za­
brza oraz ks. Krzoska zwołali do hotelu 
Kochmana, siedziby polskiego kom isaria­
tu  .plebiscytowego, zebranie w szystkich  
nauczycieli jeżyka polskiego z pow iatu 
Zabrskiego celem stw orzenia w łasnej or­
ganizacji. Na zebranie to  p rzyby ło  28 
osób.

P o  obszernej dyskusji j ustaleniu pro­
gram u działania, zap:salo S’e na członkow 
now ego związku n iestety  tylko 8. co ozna­
czało,, że tvlko tylu bvto m iędzy zebra­
nymi praw dziw ych Polaków . Już następ- 
nego dnia po utw orzeniu nolskiei organi­
zacji nauczycielskiej zaczęły  się ostre a ta ­
ki na ie.i członków , a głównie na założy­
cieli. przyezem  zadano natychm iastow ego 
2WoJn:enia ich ze służby. W w alce nie 
przebierano w  środkach. P raca  w  związku 
była niezm;ernie trudna. Na przeszkodzie 
s ta łv  związki nauczycielskie niemieckie i 
w ładze, które, mimo głoszenia szumnych 
haseł ..wolność, rów ność i b ra te rs tw o  , 
odnosiły  s :ę w rogo  do tego r u c h u .  J

Za przykładem  Zabrza stw orzono w  
styczniu 1920 r. analogiczny związek w  
Katowicach, którego prezesem  by ł nau­
czyciel szkoły w ydziałow ej, Krawiec. A- 
źeby naw iązać kontakt z  zw iązkam i nau 
czycielskiem i w  Polsce, zw iązek Zabrski 
p rzy jął zaproszenie na W elkanoc do Ło­
dzi. 6 członków związku, po pokonaniu 
różnych trudności, zw iązanych z uzyska­
niem paszportów , do czego im w ostatniej 
chwili dopomogła Komisja M iędzysojusz­
nicza, w yjechało do Łodzi. Byli to : Dwo- 
rac?ek,'G niża, G ryw acz, Kaiser, ś. p. Krza­
nowski i ś. p. M arek. P o  bardzo serdecz* 
nem przyjęciu i pobycie w  Łodzi, trzech 
nauczycieli, a mianowicie Gniża, K aiser i 
ś. p. Krzanowski, zostało- w ydelegow a­

nych na ogólno - polskj zjazd nauczycieli 
■w W arszaw ie, gdżie ich w itano jako Po la­
ków  z jeszcze nie oswobodzonych tere­
nów. Entuzjazm dosięgną! szczytu, gdy ci 
przedstaw iciele inteligencji polskiej z G ór­
nego Śląska składali przysięgę na w ier­
ność Polsce, na ręce ów czesnego naczel­
nika Państw a.

Z tych to  zorganizow anych nauczycieli 
w ybrał kom isariat p *  iścytow y najzdol­
niejszych i najodw ażniejszych na stano­
wiska „powiatowych doradców szkol­
nych”, którym  pow ierzył w ażną spraw ę 
czuw ania nad udzielaniem nauki języka 
polskiego i religji oraz brania dziatw y pol­
skiej i jej rodziców w  obronę przed szyka­
nami nauczycieli niemieckich. Go za tru ­
dności b y ły  do zw alczenia — można sobie 
w yobrazić, jeżeli, się zw aży, że całą przy­
szłą adm inistrację szkolną tw orzyli po- 
prostu z niczego. P rzecież  żadna w ładza 
niem iecka nie odstąpiła im dobrowolnie 
najmniejszego aktu! P rzeciw nie — ile mo­
gła. to  im utrudniała spełnienie tak  cięż­
kich obow iązków . A jednak, mimo pię­
trzących się przeszkód, zdołali oni spro­
stać  sw em u zadaniu. T o  też  w  chwili ob­
jęcia ■władzy na Górnym  Śląsku przez

Polskę, w szystkie przygotow ane prace 
b y ły  na ukończeniu i z dniem 1-go w rze­
śnia 1922 r. nieomal w szystkie szkoły po­
wszechne zostały  uruchomione.

Ogromu tej p racy  dzisiaj nikt ocenić 
nie potrafi lub nie chće. Częstokroć zaś 
nienawiść i poniewierka spotyka pionie­
rów  polskiego szkolnictwa... A przecież 
ni.ety.iko swoją wiedzę ofiarowali oni dla 
O jczyzny, aie irek tó rży  z nich ponieśli 
także krw aw e ofiary.

Tak np. śp. Byłda, pow iatow y dorad­
ca  w  Głogówku, został podczas III po­
w stania zam ordowany, i jeszcze dzisiaj je­
go grób jest nieznany.

Kaiser, jako szef szkolnictwa, został 
w  Bytomiu na ulicy napadnięty i tyłku 
cudem uniknął śmierci, a razem z nim 
Gniża, który, aż 3 razy  odczuł niemieckie 
baty  i pięści.

śp . W eisman w  najokropniejszych w a­
runkach tu łał się po lasach, uclmdząc 
przed  zbirami niemieck:emi. przyezem  na­
baw ił się śmiertelnej choroby.

Można ich w szystkich wymienić, a 
każdy z nich złożył dow ody swojej nietyl- 
ko moralnej, ale i fizycznej odwagi!

K t o
leszcze nic ab onu j e .Si cdail u Groszy'
niech wytnie zamiesz­
czoną obok ka-teczkę. 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Admmistr. 
„ S i e d e m  G r o s z  y “ 
Katowice, Sobieskiego 1!

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„ S i e d e m  Q c a & a u

Imię i nazwisko ____________________________

m ie jsc o w o ść     ___________________ ________

ulica  ______  —  _________

poczta

d t o t e l d ia  d

Wdowa po bogatym fabrykancie broni, Mac 
Comicku, pozostając pod wpływem spirytyz­
mu, wybudowała wspaniały pałac pod Chicago, 
który przeznaczyła na miejsce spotkania dla 
duchów. Budowa pałacu kosztowała około 2 
miljony dolarów. Sam pałac jest zupełnie nie- 
zamieszkany, jedyną żywą istotą, która w nim 
przebywa, jest służący — Chińczyk. Pani Mac 
Cormick poleciła architektom zbudować pałac 
tak, aby duchy mogły się łatwo doń dostać. Du­
chy, jak wiadomo, nie wchodzą drzwiami, speł­
niając więc wolę ekscentrycznej fundatorki, ar­
chitekt zaopatrzył płaski dach pałacu w szereg

otworów, któremi duchy mają się przedostawać 
do środka. Aby trafiły odrazu do hallu, zaopa­
trzono każdy otwór, a jest ich aż 40, w długą, 
szeroką kiszkę gumową, przez którą duch się 
„przesunie". W głównej sali znajduje się 
osiemdziesiąt nisz, w każdej zaś niszy wisi ha­
mak, mający zastąpić duchom fotel. Pałac ob­
fituje w rozmaite ekscentryczne urządzenia i 
stanowi przedmiot sensacyj dla turystów. Wiel­
ki majątek, jaki zostawił po sobie Mac Cor­
mick, pozwala wdowie na folgowanie dziwacz­
nym, a kosztownym pomysłom, które kwalifi­
kują się do... szpitala dla umysłowo chorych.

Przygody bezrobotnego Froncka

M u f  M i s i
kształtne łydki, pięk­
ne kształty zapewnia 
Parnilom w każdym 
wieku polecone przez 
lekarzy. ,.Diva Mixtu- 
re“ doprow adza szyb­
ko do rozkwitu nie- 
noswimęty chudy 
biust. Liczne pisma 
dziękczynne donoszą 
"am , iż już po krót­
kim używaniu ujaw­
nia się wzmocnienie i zaokrąglenie. Chude 
szyje przybierają zachw ycająco miękkie 
limje. Znikają w ystające kości. Szczuple 
łydki wzmacniają się. G w arancja: Zwraca­
my pieniądze, jeżeli nie odniesie skutku- 
Cena zt. 1,50, 3 flaszki zł. 3,— . P r z e s y łk a  
dyskretna. Specjalna oferta: Przy nadesła­
niu w ciągu 3 dni wycinka niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otrzymacie jako 
dodaitek bezpłatny 1 flaszkę p r a w d z iw e j
francuskiej perfumy „Origan".
Chem. Laboratorjum DR. NIC. KEMENY, 
CIESZYN, skrytka pocztowa 1C0/1557.

Nofow aota w  W a rs za w K
z dnia 28 listopada 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 45,25. 5 proc. p ° f  

konwersyjna 63,75—64,00—63,85. 6 proc. 
dolarowa 71,75. 4 proc. poż. dolarowa 53,Oy
do 53,25. 7 proc. .poż. stabilizac. 67,25 — 68.™ 
— 67,13 drobne 67,38. 7 proc. L. Z. Państw-
Banku Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z. Państw-
Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z . Banku 
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów. 94,00. 7 proc. oblig. Banki*
Gospod. Krajowi 83,25. 8 proc. oblig. Bank11
Gospod. Krajów. 94,00. 4 i pół proc. L. .*•
Ziemskie Kredyt. 50,75—50,50. Tendencja iUe" 
jednolita.

A kcie:
Bank Polski 93,25. Węgiel 12,75. Lifpug

10,10. Modrzejów 3,70. Ostrowiec serja ” 
20.00. Starachowice 12,50— 12,65. Haberbusc” 
35,50. Tendencja niejednolita.

W aluty:
Dolar prywatny 5,29. Tendencja niejedno* 

lita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Pożyczka dolarowa 71,00. Pożyczka Diii®' 
nowska 83,75. Pożyczka warszawski 63,625- 
Pożyczka śląska 65,00.

P o zn a ń s k a  giełda zb o żo w a
z  dnia 28 listopada 1934 r .

Ceny parytet Poznali.

Z-Hto « ś i*  < H u S 4 k # M  tranz. 30 too M, Pszemi** 
16,23—16,75. Owies 13—15,23, O tręby Jęczmiennie 10,30"' 
12. Mąka pszenna — wszystkie gatunki obie kolumny 5 
50 gr. drożej notowana. W yka latow a 23—25. KonicaJ'51* 
czerwienia surow a 1,20—140. Reszta notowań bez emiany' 
Usposobienie spokojne.

Tranzakcie na odmiennych warunkach: ży ta  230 t®11' 
pszenicy 825 ton.

U w a g a :  rzepik zimowy — skreśla się..

C g l o s z e n i a

PRZYJMĘ inteligentnego chłopca do nauki 
garmistrzowskiej, możliwie syna kolejarza. L" 
Dyba, Pszczyna, Dworcowa 19.

TANIO WYPOŻYCZAM smokingi, fraki i kost* 
jurny teatralne. Katowice, ul. Stawowa 
mieszkanie 8.

—

Tak nawzajem się żałując, 
majster trąbi z całej siły:
— „Czy już długo pan nie słyę'-:*;z? 
krzyczeć do cię nie mam siły!”

Na to froncek: — „Dyć ja  słyszę!” 
Wtedy majster: — „A to miło, 
jam też nigdy głuchy nie był!!!'* —- 
I, tu wszystko się wykryło...

Majster zgromił dowcipnisia, 
aż w warsztacie wszystko drżało, 
terminator jęczał, sapał 
i przestraszył się nie mało.

Wreszcie wypadł na ulicę 
i uciekał hała-drała...
Tak skończyła się dla Fronckg 
szewska awantura cala.

M IE S IĘ C Z N Y  A B O N AM EN T J  G R O S Z Y "  Z  D OSTAW A D O 
D O M U  PR ZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W KRAJU 
Z Ł 2 .3 1  rP R ZY  ZA M Ó W IEN IU  W UR ZĘD ZIE P O C Z T . ZŁ.2.41 P . K .  0 . 3  0 1 - 7 - 4 6

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C H

1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5 m m . x 6 7 m m .  7 Ł . 1 5 -  

OGŁOSZENIA DROBNE 20  GR. ZA SŁOWO

P ru k iem  i nakładem  Z akładów  G raficznych  i W yd aw n iczych  „Polonia** S. A . \v  K atow icach . —  R edaktor o d p ow ied zia ln y : S tan isław  N o g a j .


